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GAZETA LWOWSKA
W/ohofei oodiicanlc • gofiiinic S-dcj po południa i  wyjątkiem nlcdsici i dni 

■Wiątawnyoh.
Namcr pojedyńciy koiifajc w micjio* i a»jjprowimeyi 6 0  f -
Biura Rcdakeyl I Administracji i l .  Podwala 8. — Kk»p»dyoy» miej.jown

j w r  iajfcow* Cinrniaokiago 13. Pojodyuise nawarz do nabycia w Ekspedycji, ml. 
«**niieaki»go 13, w Reklamie Prasowej, Chorąicuynna 7, w trafikach i bimraah 
••iznników. — Listy naltiy frznkewzń.

Reklamacje otwarta wolne od opłaty. Konto P, K. 0. Nr. 14 ,L .|,
Telefon Redakcji Nr, 193, — Telefon Administracyi 73.

P R E N U M E R A T  A l

U* Lwowie bee dostawy ■ ...................
.  ,  i  dostawą .

1 przesyłką pocztową w Polsoe . . . .  
„ .  w innych państwach

mieiięoznic ćwisrćrooznis półrocznie 
10 Mk 30 Mk 60 h k
13 Mk 36 Mk 73 Mk
13 Mk 36 Mk 73 Mk
14 Mk 43 Mk 84 Mk

Geny ogłoszeń  (anonsów): Wiersz nonpar. 7 łamowy lab jego nJejsee PO f., 
tabelaryczny i liczbowy 1 Mk 30 f. — Drobne ogłoszenia po 30 Ł, ed wyraża, 
tłastym drakiem podwójnie.

Nadesłane i nekrologia po 3 Mk 50 f., po kronice i komaniketj 4 Mk, ze wiersz 
4 łamowy lab jego miejsce w .ry nonpar.

Ogłoszenia w W erniku arzędowym po 3 Mk, Ubelarycz: ie 1 liczbowe po 3 Mk 
50 fen. za wiersz nonpar. 4 łamowy lab jegc miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmaje Administracya „Gazety Lwowskiej*, Lwów, 
Podwale i. 3., w godzinach od 8—3 i od 4—6 i Reklama Prasowa, Chorąiezyzna 7,

■Przewodnik nankowy 1 literacki", dodatek miaeięezny otrzymąjz tylko ca.e-
1 półroczni abonenci .Gazety Lwowskiej* za połowę rocznej prenameraty tj. M K. (43 Mk.) 

■Przewodnik" osobno prenameros.-jy kocz taje 130 K, (84 Mk.)
Listy 1 przesyłki .fkopisów nalei; przesyłań de Bedakeyi .Przewodnika* poi 

adresan.: Lwów. al, Wałowa Nr. 31, L piętro (nad mazaninom).

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Naczelnik Państwa zam inow ał posta­
nowieniem i  daia 17 kwietnia r. b. profe­
sora nadzwyczajnego literatury polskie] w 
Uniwersytecie warszawskim dr. Ju lia t t Klei- 
Herr profesorem zwyczajnym tegoż prw dm ;o- 
ta  w Uniwersytecie J a ia  Kazimierza we 
Lwowie. __________

Naczelnik Państwa zamianował posta­
nowieniem i  dnia 9 kwietnia r. b. profeeori 
nadzwyczajnego etnologii i antropologii w 
Uniwersyteeie lwowskim dr, Jann Czeka- 
Uowskiego, profesorem zwyczajnym,

M inister wyznań religijnych i oświe 
cekin publicznego nadał rozporządzeniem i  
d iia  19 kwietnia 1920, nr. 8760/1 prawo 
publiciności pr;watiem<i eaminaryum żeń- 
skiema w Tarnopola wraz z prawem wyda­
wania świadectw i odbywania egiam iaa doj­
rzałości w roku szkolnym 1919/20,

Generalny Delegat Rządu zamianował 
koncypistami Namiestnictwa ; praktykantów 
konceptowych Namiestnictwa: dr. Adama 
Kaczmarskiego, Mzryana Balzera, Jana Ta- 
beckiego, Józefa' H łlinalrgo , Bościeława 
Bilińsk ego, dr. Stefana Gergowicza, Tadeu­
sza B rteuńskiero, Józefa Wolańskiego, W ła­
dysława Strońskiego, Bronisława Gsillika, 
di. Henryka Be&ubourga, Honryka Rzewu­
ski go, Leopolda Juz we, Maryena Kozakie­
wicza, Leonidasa Grolińskiego, Tadeusza 
Gawła, Franciszka Piątka, M zrytna Biessa, 
dr. Adama W i, rauseba i dr. W itolda Bęt­
kowskiego. __________

Generalny Delegat B ząlu dla GalicyL 
zamianował w departamencie rachunkowym 
sekcyi technicznej Namiestnictwa starszymi 
radcami rachunkowymi radców rachunkowych: 
Wacława Bieleckiego, Zygmunta Nagaja i 
Eugeniusza H erm ana; ra d c m i nchunkowy- 
mi rewidentów ra bunkowych: Eugeniusza 
Niegra, Jana Graezkowekiego, Józefa Lewi­
ckiego, Bionisława Langa, A uguetyia Bo 
mańskiego, A d m a  Dnoila i przeniesionego 
w czasowy s ta i  spoczynku rewidenta rachun­
kowego Tomasza S ternala ; rewidentami ra- 
ehuikowymi ofieyatów rachunkowych: Ka­
rola Palnchowskiego, Krzysztofa Podbalicza, 
Antoaiego In irueha, Józefa Pfeffera, W ła­
dysława Waligórskiego i Antoniego Bocheń­
skiego ; ofieyałami rachunkowymi aay a tentów 
rachunkowych: Adolfa W eingarteia, Sylwe­
stra fożuchowskiego i Franciszka Głąba; 
wreszcie asystentami rachunkowymi kance­
listę  N am iestiictw a (z egzaminem dojrzało­
ści) Tadeusza Ćwiklińskiego i p rak ty k a iti 
rachunkowego Franciszka Błaszczaka.

Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie 
zamianował kandydata notaryalnego SUm- 
aława Miksiewiczu aplikantem w Bzeezoz i i .

Generalny Delegat Bządu zamisnowtł 
starszego ofieyanta kancelaryjnego S ta iie ła- 
wa Bachwała, ofleyatem kancelaryjnym w X. 
klasie rangi.

Generalny Delegat Bządu zamianował 
kancelistę Leona Berezowskiego, ofieyałem 
ktncelaryjnym w X. klasie rangi.

Generalny Delegat Bządu zamianował 
kancelistę S.efanię Chudzikiewiczównę, ofi­
eyałem kancelaryjnym w X, klasie ri ngi,

Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie 
zam ianow ał: a) starszymi cficytłami kance- 
hryjnym i w IX, randae ofieyałów kancela­
ryjnych: Wiktora Maziarskiego w Badło- 
wie, Józefa Donasia w Andrychowie, Jana 
Miśkiewicza w Rzeszowie, Adama Marchwiń- 
skiego w Nowym Sączu, Jaua Si dlika w 
Bopczycach, Leona Pilarza w Żywcu, Bazy­
lego Sobola w Łańcucie, Stanisława Bierna­
ta w Tarnowie, Leona Dręgiewiaza w Tar­
nowie, Józefa Barabasza] w Gorlicach, Karo­
l i  Jańca w Ulanowi**, J a ta  Bosinaka w 
Grybowie, Kazimierza Bogdańskiego w Kro­
ścienku, Mzryana Strobalm i w Limanowej, 
Antoniego Grzęizielskiego w Krakowie, Mar­
cina Platę w Nowym Sączu, Stefana] Juwe* 
lisa w Bopczycach, Jakóba Kleinberga w 
Krakowie, Władysława Frankiewicza w Bze- 
siowie, Stanisława Sierpińskiego w Krośnie, 
Józefa B yziara w Gorlicach, Alojzego Or­
łowskiego w Bzeszowie, Józefa Udołowiczt 
Bzeszowie, Józefa Lenkiewicza w Strzyżowie, 
Jana Stefańskiego w Liszkach, M ichała J ó ­
zefo Dydyńskiego w Zakliczynie, Józefa 
Kleszcza w Myślenicach, Stanisława Woznia­
ka w Starym Sącza, Komana Faliszewskiego 
w Bzeszowie. Karola Godka w Tarnowie, 
F ra ic is tk a  flshorkiewicza w Badłowie, Jó ­
zefa Wagnera w Kiakowie, Stanisława Grzę- 
dzielsbiego w Krakowie, Stanisława Schulza 
w Tarnowie, Jana Droraka w Nowym Są- 
ezu, Waleryana Hcazd lka w Sokołowie, 
Aupusta Makarowakiego w Nowym Sączu, 
Łukasza Peteckiego w Jaśle, Stefana Misia 
w Tuchowie. Antoniego Chrzan a w Brzesku, 
Józ-fa S ia frz ra  w Jaworznie, Bartłomieja 
Bomanyszyna w Bzeszowie, Feliksa Adam­

skiego w Liszkach, Józefa Krama w Ł«ńcu 
cie, Bernarda Kupfermbnna w Myślenicach, 
Antoniego Bóhma w T anow ie, Adama de 
Yille w Tarnobrzegi1, Jana Skulicza w Gło­
gowie, Andrzeja Kozaka w Wadowicach, 
Andrzeja Kuliga w Niekn, A i.drs.ju Kier* 
pieca w J tś la , Daniela Krupkę w Krakowie, 
Józefa Gocke w Białej, Franciszka Proroka 
w Wadowicacn, Wojeiecha Kądziołkę w T ar­
nobrzegu, Adolfa Ehrlicha w Białej, Włady­
sława Szura w Białej.

b) oficyałimi kancelaryjnymi w X. ran  
dze kancelistów: Jana Słabowskiego w Bie­
czu, Pawła Kaiusznwskiego w Krościenku, 
Sylwe.tra Jarosza w Bzeszowie, Stanisława 
Krawezyka w Andrychowie Karola E g ien . 
w Dobczycach, Stanisława Różyckiego w 
Tarnowie, Miehała Danielaka w Suehej, Jó­
zefa Szydłowskiego w Brzeska, Piotra Ko­
lińskiego w Frysztaku, Ludwika Dąbrowskie* 
go w Radomyślu wielkim, Adama Tymkie* 
wieża w Żmigrodzie, Bazylego Hfodiu w Za­
kliczynie, Bomamu Kabarowek>egc w Brze­
sku, Józefa Pękalę w Badłowie, Michała 
Czubernati. w Wiśniczu, Bomuaida Jaku­
bowskiego w Bzeszowie, Janc. Silachetkę w 
Milówce.

Prezes sądu apelacyjnego w Krakawie 
zamianował:

a) starszymi ofieyałami kancelaryjnymi 
w IX, randze ofieyałów kancelaryjnych: Jó ­
zefo Koppensa w Krakowie, Aadrzeja Bach­
ledę w Tarnowie, Józefa Mierzyńskiego w 
Pilznio, L eoia Ignacego Wajdę w Nowym 
Sączu, Macieja Płazę w Dąbrowie, Wa wrzyń- 
ca Loew ensteiia w Jaśle, Michała Stopm- 
ckiego w Jaśle, Bazyiego Górnikiewieza 
w Wadowicach, Tomasza Ćwierza w Prze­
worsku, Jana Miszezyńskiego w Skawinie, 
Michała Jurczyka w Dobciycaen, B artłom ie j

Miec z  rsŁAw s m o l a r s k i. %)

W A R N E Ń C Z Y K .
S P Y T E K  Z  M E L S Z T Y N A .

(Cl<{g dalszy),
— Snać bat eię, byście in -d n ie  siłą 

Ich nie wzięli? — przerwał okrągły i krę­
py Świętopełk z Zawady, cześnik krakowski.

— Siłą może i nie byłbym brał, gdyż 
kie masz rycerza, któryby bardziej odemnle 
kieiaw idził wszelkiej nieprawości, Ale kiedy 
łfo, to nie będę prawotą dochodzić. W on 
ezas wezwała innie matka, jako wiecie —■ 
Dorota z Tarnowa, Bzekła nasię:

— Statkuj się, nii sz^zępn sgo swfgo 
kochania do Ofoi poniechaj a króla mituści- 
wego o łaskę pospiesz prosić. Jeszcze ei 
kiedyś — ku siwej brodzie — znaczne przy­
p ad łą  majętności...

Tako mówią3 wyciągnęła z balsamin 
kawałek pergaminu, na którym stał stry- 
joweki testam ent Ja  za pergamin, niby to, 
zeby eię lam yśleć, a tymczasem dałem snry- 
bie do przepisania i — in ie  w stryjka po­
siadłości,

— Co zacz stało w onym pergaui 
kin? — pytał pan Fos car i.

— Posłuchajcież, jako dziw tie było

— Ja, Wojciech Jastzębiec, gdybym 
umrle ć  miał, prietom  to lap isać kazał by 
na mej duszy nie zostało. Jest tam gród, a 
pod grodem jedna karczma i eden m y n , a 
tam jedna woda wpada. Pofo lgują  zł tą 
wodą, aż ujdziesz trzy stzj n u , kędy naj­
dziesz drzewo na priezdrożu. Ta, zby nikt 
l i s  poznał, k i  ono drzewo patrz, gdzie 
użrzysz gwiazdy i miesiąc rylcem napisane. 
K piąc tam u jd z ie sz  do obszernej piwnicy, 
gdzie stoi miska a kaganiec. Ten upaliw szy 
idź, a najdziesz maje imienie, które leguję 
Diierzkowi i braci jego, jeśli jenie z Bogiem 
się pojedna, a na ziemi swej statecznie oiię- 
dzie, zaś. jeśii nie, to je io  Swiętkowi i 
Przemkowi- Tako B?gn i ludziom polec»m, 
prawem aię świadcząc. Wojciech Jastrzębiec 
areybiikup.

— Podebraliście katem skarb? *— py­
tali słachacze,

— Spełniliście jego wolę, aby nic na 
jego duszy nie zostało ?

— Jakoż gniewny, ie  wuj tai eię pr2e- 
demną, a jeazcze nz przekorę ludzką klauzu­
lami chce w jsjawić, podebrałem nocą skarb 
i na własne przejąłem utywaaie. I rz a  mi 
go zresztą było l a  zaloty do Ofki mazowie­
ckiej, którą jak wietie, odbić chciałem W a­
ckowi, księciu cieszińsniemu. B y li  w onej 
piwnicy pieniędzy polskich i węgierski A  
piła, a naczyń i klejnotów La grzywień czter­
dzieści tysięcy. Sierdził eię na matkę moią 
arcybiskup, lie  zdałn tajemnicę, a potem 
zebrał poczet zDrojnyui i jechał do Bytwian 
mftjątkf n e  odbierać. Dopuściłem go blisko,

ale miałem dwie taraśnice nz murach, więe 
huk ię  doń raz i drugi dla postrachu. Nie 
moją winą było, ie  omato stryjka nie zabiło, 
Tedyi ueie.Ła była patrzeć z za blanki, jak 
z klechami w ucieczce rowy przesadzał, a 
wszyscy abro jL . szczytami dzwoniąc, drato- 
waii za n m. Zajadły ciłek, bo zatrzymał się 
jeszcze i kijem mi pogroził.

Śmieli eię głośno rycerze błędnych 
priygód i pochwalzli głcśao postępek Dzieri- 
ka. Najgłośniej zaś śmiał się trzynastoletni 
Jacuś Kornicz, z prawego rycerzy zbójników 
nasienia. Jeden pan Św iętopełk z Zawody 
oburzył się Lieco w duszy na świętokradztwo 
i przeżegnał się ukr&dk em. Nie pochwalił 
także pan Strasz z Białaczewa, który przy­
stanął przy nich od chwili i słuchał opo­
wieści :

— loście, jik o  widzę własny ród 
i braci cbłupili,

— Owal Do8tzną oni jeszcze włość1 
po Wojciecha, które mnie nie przypadną* 
chyba ie  się z nim  pej.-daam,

— Bywało t ik  już — potwierdziła 
Lutka,

— Bywało i będzie może.,. Cóż z tego, 
kiedy Ofka i tak moją nie zoztanie.

— Co wam mówić o d<iewce książąt 
mazowieckich, gdjście się ju t inną ulubie­
nicą pocieszyli.

— Latka co innego, ani jej o to żal, ie  
ttm tą  Jiiłaię. Wesół jestem, ale nie mówcie, 
iiem  się pocieszył, gdyż miłość to w sobie 
ma, ie  rzadko albo i nigdy w weselu bywa,

jeno zawsze w smutku, w tęsknocie trw*
i przemieiskawa.

— Jakże to ? — spytał p a i  eleśnik, 
który nie mógł takiej kombinacyi wy­
rozumieć.

— Głuchym powtarzać nie będę 1 — 
huknął Dtieriek.

— Właził w gśry, przeptście,
Kochał niewiast dwanzśeie...

zapiał wesołek B/dz, który bystro Słucnal,
D tieriek zamierzył się nąń, ale błazen 

umknął szybko między dworzan, którzy po­
częli już złocone misy i puhary nieść do 
etołu.

— Tego świrka przetrącę kiedy — 
mówił pan z Bytwian. Stryjkowi zasię, cheąe 
go pocieszyć, odesłałem srebrem nabijane 
uździeiice, by przy przyszłej koroiacyi go­
dnie mógł występować.

— Jeno, te nie wiadomo jeszcze, kogo 
koronować będziem — rzekł Spytek.

— My Spytku za tobą. Kogo kaiesi, 
popierać będziem — krzyknęli zebrani.

— Uredzim to dziś jeszcze, g a j i  Ja ­
giełło ciężko zaniemógł, To jedno pewne,
i i  nie pójdziemy ratem  z biskupem kra­
kowskim

— N ieiaw idiieie go mocno — rzekł 
Świętosław.

(Ciąg dalszy naatąpi),



Pajerskiego w Nowym Targu, Saturnina 
Wierzbickiego w Przew orsk*;

b) oficyałami kancelaryjnymi w X, ran­
dze kancelistów: Karola Danka w BzeBzowie, 
Basylego Podkówkę w Dobrowie, Karola 
Franciszki Marnika w Bopczycach, Antonie­
go Czajkowskiego w Tyczynie, Józef. Grzyba 
w Kalwaryi, Juliana Lecha w Krzcszowi­
cach, Stefana Kaczmara w Białej, Pawła 
Przyctynka w Czarnym Dunajcu, W jcecha 
Krawca w Dąbrowie, Filipa Schustera w Bo- 
zwadowie, Karola Jurę w Krakowie. F ianci- 
szka Hammera w Mielcu, Jana Błażkowi 
w Brzostku, Piotra Ciupaka w Głogowie, 
Marcina Jakubczyka w Limanowej, S tanisła­
wa Konarskiego w Leżajsku, Juliana L i ń ­
skiego w Czarnym Dunajcu, Jana WeBpera 
w M ian ie  dolnej, Jana Nowosada w Krze­
szowicach,

Prezydent dyrektyi poczt i telegrafów 
w Krakowie zamianował praktykanta poczto­
wego w służbie technicznej Adolfa Ziackie- 
go asystentem pocztowym w słntbie techni­
cznej w Bielsku.

Z frontów .
K«MN>lklt 

wart£awskls«« sztaba leaeralaeia
Z dnia 8 maja b, r.

Na odcinku Diwiny walki patroli wy­
wiadowczych. Na Ukrainie wojska nasze po 
ef>rsoaaniu uporczywie bronionej pracz nie­
przyjaciela rzeki Irpień Jostły  czołowymi 
patrolami do przedmieść Kijowa, Na Polesiu 
wojska nasze przeszły do ataku celem unie­
możliwienia dalstych koncentracyj nieprzyja­
cielskich. D itych ras meldowano zajęeie sta- 
cyi Was lewicze i Cnojnik.
Pierwszy zastępca szefa sztabn generalnegs: 

Kuliński, pułkownik,

Kijów zdobyty!
Komunikat aztabu generalnego Wojek 

Poiskich z 9 maja 1920:
Bozbiwazy resztki 12 tej arm 'i bolsze- 

wicuiej, broniącej linii rzeki Irper w o j e k a  
n a s z e  w s z y b k i m  p o ś c i g u  p o s u n ę ł y  
s i ę  do K i j o w a .  K a w a lc a  na^za »ajęła 
miasto Kijów dnia 7 b. m. wieczorem. B a n o  
8 b. m. w k r o c z y ł y  w o j s k a  p i e s z e  
p o l s k i e  i u k r a i ń s k i e  w ś r ó d  n i  e o n  i- 
s i n e g o  e n t u z j a z m u  c a ł e j  l u d n o ś c i  
b e z  r ó ż n i e j  n a r o d o w o ś c i .

Wojska bolszewickie cofnęły s ę za 
Dniepr, niszcząc mosty kolejowe.

Obecnie trwa o b u strn n a  walka artyle­
ryjska przez Dniepr.

Kuliński.

P ro f.JA N  B O ŁO Z -A N TO N IE W IC Z
łW dw ud/iestopięciolecie działalności 

nauczycielskiej).

W dniu wczorajszym obchodził prof. 
Antoniewicz dwudziestopięziolecie swojej p ra­
cy nauczycielskiej na lwowskim Uniwersyte­
cie, W tak uroczystej chwili, w której hołd 
■ieBiony przez wdzięczne serca byłych i o- 
becryeh uczniów łąizy się z hołdem iłoio- 
nym jednemu z naiwybitniejszych przedsta- 
wicieli dzisiejszej umy?łowoś ii polskiej, niech- 
ie  wolno będzie autorowi n<niejezego arty­
kułu, a zaweze oddanemu ucir 'owi. rzucić 
wiązankę uwag i ouobietych wspomnień i 
skromne te uwagi dołączrć do fłosow powa- 
iniejszyen, które w wymowniejszy sposób 
podnioiły niepowszednie zasługi Jub lata, 
Ograniczam się do rzeczy faehowzch (gdyi 
o tern wolno mi sąd wypowiedzieć), nie do­
tykając ważnej niemniej strony działalności 
prof. Antoniewicza — badań nad literaturą 
polską i niemiecką.

Dla zrozumienia, jakie znaczenie ma 
wczorajsza uroczystość dla grona tych, co 
w pracy naukowej byli najbliżsi osoby Ju ­
bilata, wypadnie przypomnieć etan naszej 
nauki w czasie, kiedy prof. Antoniewicz roz­
począł zawód nauczycielski. Był to okres 
przejściowy, w którym w dziedzinie historyi

Sprawa cieszyńska.

Morav»ko Sleeky Dennik ogłasza odpo­
wiedź prsewodniczącego międzynarodowej 
kom ayi plebiecytowej w Cieszynie hr. Ma- 
aeyilie na rezolu^yę ciesko-ałowackich or- 
ganizacyj górniczych, wręczoną mn przez 
delegata c eskiego dr. Matenika.

Maneville oświadcza w nocie, ze po­
tępia wszelkie terroryetyczne czyny i tyczy 
sobie, aby głosowanie było przeprowadzone 
jak najprędzej. W mi u nie bidzie się ono 
mogło odbyć, ponieważ miasta śląskie, głó­
wnie Cieszyn i Bielsko zaiądały przedłożenia 
terminu przeznaczonego do sporządzania list 
wyborczych,

Zajścia w Opola.
W Opolu odbywają się w dalszym cią­

ga napady band niemieckich na domy pol­
skie. Dotychczas nauczono przeszło 100 ran­
nych: w tern znaczną ilość eięiko rannych. 
Ludność polska oburzona jest na b iak sta­
nowczości ze strony władz koalicyjnych, któ­
re xazv. r zaj dopiero po wyeadku interwe­
niują. Sicherheitswfhr nie dopisała i raczej 
pomaga tym bandom niż przesznadza. Lud­
ność wiejska powiatu opolskiego, która w 
niedzielę udała się na obchód uroczystości 
Trzeciego Maja do Opola i została tam przez 
Niemców pobita, postanowiła nie dostarczać 
więcej żywności dla niemieckich mieszczan 
Opola.

Gazety niemieckie donoszą o tern, te 
ludność polska okolic Opola nie dostarcza 
miastu produktów wiejskich, a przybywają­
cych z Opola Niemców wypęiza kijami albo 
ezczuje psami. T«n środek zdaje się przemó­
wił do przekonania Niemców w Opolu, bo 
wedle doniesień pism niemieckich wszystkie 
stronnictwa n emieckie w Opolu wydały ode­
zwę do ludncści z potępieniem eKscesów i 
wezwaniem ladności niemieckiej do zachowa­
nia spokoju Zdaje się, ie  napad niedzielny 
w Opolu zrobił dla uśw iadom ieni narodo­
wego polekiej ludności wiejskiej w okolicy 
Opola więcej niż dotychczasowa praca oświa- 
tuwa ze strony polskiej.

as tfcutafńska.
Omawiając podaną przez dzienniki 

warszawskie wiadomość, ie  Gdtńsk m* być 
sDcyą polskiej floty wojennej, piaae Dane. 
Ztg. z cgromnem oburzeniem : Wiadomość 
ta jest wprost nie do uwierzenia, gdyi 
Gdańsk jest przecież państwem suwerennem, 
a traktat pokojowy nic nie mówi o takiem 
prawie poLkiem. Nie może być mowy, aże­
by Polska mizła prawo zakładać w Gdańsku 
port wojenny.

M agistrat gdański przedłożył Badzie 
miejskiej wniosek o zaprowadzenie w szko­
łach wyższych i średnich oraz na próbę w 
kilku szkołach powszechnych obowiązkowego 
wykładu języka polskiego. W umotywowa­
niu wniosku zaznacza m agistrat: Stosunek 
Gdańska do Polski wymaga, ażeby część 
naszych szkół dawała możność młodzieży 
nauczenia się języka polskiego, Do zarządu

sztuki pojawiały się coraz energiczuiejsze uai- 
ło -an ia , aiebj naukę tę uwolnić z i od przy­
gniatającej przewagi fcistoryi i skierować ją 
na pole badań nad stroną artystyczaą utwo­
rów sztuki, a następnie, i d  y uwolnić ją 
z pod priewagi zbyt dogmatycznych sądów 
wartościowych, urabianych l a  studyach za­
zwyczaj sztuki klasycznej i sztuki Odrodze­
ni-, Dzięki głębokiej in tu ic ji i uwielbieniu 
dl* wszelkii-h szcze-ych wypowiedzeń arty­
stycznych, bez względu na to, z jakiego cza­
su i środowiska by pochodziły, iow o mia­
nowany profesor potrafił szczęśliwie wybrnąć 
z trudności, nastręczających się w tych pró­
bach metodolog cinyeh i w stosuaku do oby­
dwóch zagadnień stanął od razu na stano­
wisku, które utrzymywał przez cały ciąg 
swojej działalności naukowej i nauczyciel­
skiej

Jeż pierwsze wykłady zaznaczyły ja­
sno to stanowisko prelegenta wobec sztuki 
historycznej, którą pragnął nietylko opisy­
wać i badać ze wzlędn na chronologię i au­
torstwo, lbcz ukazać od strony najistotniej­
szej, ho od tej, od której sam artysta pra­
gnie być widziany i oceniany — od strony 
duchowej, ścisłej od strony uczuciowej. Pa 
miętam te wykłady w latach 1895—1898. 
Oba mówiły głównie dzieje sztuki w okresie 
wczeinego i rozwiniętego Odrodzenia wło­
skiego, wkraczając monograficznie także w 
świat sztuki holenderskiej i francuskiej, Po 
ras pierwszy z katedry nniwersyteekiej na 
naszej Wszechnicy padały słowa, które przed 
szczupłą garatką słuchaczy roztaczały żywą

szkół nadeszło od rodziców wiele próśb o 
wprowadzenie do szkół języka polskiego. 
To skłoniło Magictrat Gdańska do uczynie­
nia takiego wniocku,

Omawiając swyc;ęstwa polskie na U- 
krainie, piszą Dans Neuesłe Nachr. „Pola­
ków czeka jeszcze ciężka walka z bolszewi­
kami. Jeśli Polacy odniosę w niej swy- 
cięttwo i będą mogli podytkować pokój 
Bossyi sowieckiej, to  w ów eias znaezen le 
P o lsk i w św leeie  sło w iań sk im  w zrośnie 
o g ro m n ie , a  P o lsk a  z i jm ie  w śród  ludów  
słow iańskich  stanow isko  tsk ie , Jak ie  z a j­
m ow ała daw niej Bossy a".

Diienm ki ńskie przedrukowały z 
Leipeiger Volksstg., orgaiu  niezawisłych so­
cjalistów, następującą wiadomość: W Kró­
lewcu znajduje się blisko 6,000 armat, które 
według traktatu  pokojowego już od dawna 
po winnybyły uledz zniażezeniu. Wobec władz 
koalicyjnych twierdzi się, iż zużyto już m e­
tal poio stały z tych armat w przemyśle i 
pokazuje się kilka protokołów o zniazczeniu 
armat, Francya jest dokładnie o wszystkie* 
poinformowaną, a jej przedstawiciele w 
Niemczech musieliby być doprawdy ograni­
czonymi, ażeby liezau ważyć tych nowych 
prób niemieckiego militaryzmu.

S ir  B eg in a ld  T ow er w p o n ied zia łek  
pow raeu z P a ry ż a  do G dańska.

Z N ow ctarszczyzn y .

Wczoraj na granicy orawskiej strzelali 
żandarmi czescy ao jadącej do Małopolski 
wycieczki złożonej z kilkunastu gazdów oraw­
skich. Zajście miało miejsce w Popielniku, 
graniczuej wsi nieopodal Ciarnego Dunajca. 
W przewożącym wycieczkę automobilu wy­
kryto ślady kul.

W czoraj'przybył do Nowego Targu gen. 
L at;nik. Generałowi przedstawili się człor 
kowie komitetu plebiscytowego z dr. Bednar­
skim na czele oraz przewodniczący narodo­
wych komitetów spiskich i orawskich wraz 
z rezydentami n» obszarze plebiscytowym 
Po krótkiej konferencji udał się gen. Lati- 
nik do Szaflar, gdzie go podejmował m ar­
szałek powiatu nowotarskiego p. Uznańiki. 
Niebawem wyjeżdża gen. Latinik na Orawę 
i Spisz.

Gaesi zabronili ladności orawskiej po­
wiatu namiestowskiego udawania się do Pol­
ski po zakupno żywności: granicy strzegą 
pilnie żandarmi i strażnicy graniczni, któ­
rych ilość stale się powiększa wbrew zapo­
wiedziom o zredukowaniu dc przedwojennej 
liczby. Ludność przedostaje się nocami u- 
kradkiem na polską s tro n ę .1 Odcięcie powia­
tu nowotarskiego od Poliki jest zupełne, l ie  
dochodzą tu żadne gazety polakie. Terror 
wykonywali przedtem riądowi Czech, file i 
czescy narodowcy, terar czynią to samo zbol- 
Bzewizowaai żołmerie. Podoonit jak na Slo- 
w acijźnie rośnie terror czerwonych i wyda 
rzają się ecraz częściej konfiskaty żywności 
przydzielonej orawskim ws.om, a przewożo­
nej z Polski. Dnia 1 maja urządzili czescy 
bolszewicy w Nzmiestowie całonocną demon- 
■tracyę przed mieszkaniem polskiego rezy­
denta s w końeu wybili mu okna. Bząd pol­
ski uwiadomiono o tych zajściach,

treść piękia, w y tw a jąc  na czoło rozważań 
zagadnienie artystyczne. Diisiaj taki sposób 
ujmowania sztuki uzyskał powszechnie pi a- 
wo obywatelstwa, a nawet nie wyobrażamy 
sobie, ażeby w głównych częściach badania 
możba było sztukę traktować inaczej, jak ba­
dając diieło sztuki jako produkt duchowy i 
podąża;ąc w siad urny iłowośti. jaka w tern 
dziele się odźwierciedla. W latach owych 
wszakże była te nowość, i to iowość tem 
więcej pożądana, że nawet najwybitniejsi 
pracownicy na polu historyi sztuki (n. p, So­
kołowski i Łoziński) gubili się aż nazbyt 
często w dociekaniach, leżący*h właściwie 
poza granicami sztuki.

Szczególnie pociągającymi były wykła­
dy z zakresu sztuki włoskiej, której prof. 
Antoniewicz jeBi u nas bezsprzecznie najwy­
bitniejszym znawcą. Niejeden z tych, eo słu­
chali owych wykładów i mieli giębsze zain­
teresowanie do twórczości artystycznej, za­
wdzięcza im, że go wprowadziły w stu*jum  
situki włoskiej i sztuki wogóle i ukazały ho­
ryzonty przedtem nieznane. Niezwykły dar 
słowa i zdolność formułowania spostrzeżeń 
dopomagały skutecznie pracy dydaktycznej. 
Niejednokrotnie zdarzało się, że potępiony 
przez krytykę czy naukę twórca zyskiwał 
uznanie dzęki temu, że głęboko odczuwający 
sztukę przewodnik naszej pracy uniwersyte­
ckiej zbliżył się do niego z gorącem swem 
sercem i podchwycił jaziś zywsry rys w jego 
dzic e, jakiś silniejszy odruch szczerej wy­
obraźni; z drugiej strony nawet wybitniej­
szy mistrz musiał ustąpić i s  drugie miejsce,

Walka z epidemiami v Polsce.
Dnia 5 maja 1920 r. odbył, się *  

M inisterstwie spraw zagranicznych w °^e* 
cności dyrektora departamentu polityczne­
go p. Okęckiego międzyminieteryalna kon­
ferencja o charakterze ofieyalnym, celem 
zapoznania się z porządkiem dziennym 3 P®‘ 
siedzenia Ligi narodów, wyznaczonego <*° 
Bzymu na dzień 14 maja b, r., oraz celem 
ujednostajnienia stanowiska co do poszcif- 
gólnych punktów, bezpośrednio Polskę inte­
resujących.

Na wspomniane posiedzenie Ligi n»* 
rodów, Polska, jak wiadomo, została oficyn1-' 
n :e zaproszona w charakterze członka.

W konfereneyi wzięli udział delegaci 
Naczelnego Dowództwa, M inisterstwa spraw 
wojskowych, dcdartam eitn marynarki, M i1 
nisterstw a zdrowia publicznego, komisarz 
dla spraw walki z darem plamistym, komi­
sarz rządowy tdla syraw Czerwonego Krzy­
ża, przedstawiciele urzędów państwowych, » 
wreszcie dyrektor Instytutu epidem. dr. Lu­
dwik Bajchman,

Dr. Bajchman złożył sprawozdanie o 
odbytej w drugiej połowie kwietnia b, r. 
międzynarodowej konferencji hygienicznej 
w Londynie, która opracowała plan akcji 
ratowniczej prztciw tyfusowi w Polsce. 
Uchwały tej konferencji będą przedsta­
wione! d° zatwierdzenia Lidze narodów w 
Bzymie, Zasadnicza treść tych uchwał jest 
następująca:

1. Konferencja oinosi się z pełnub 
im aniem  dla działalności polskiego Mini­
sterstwa zdrowia publicznego i wszystkich 
rządów, które pracowały nad walką z epide­
mią tyfusu,

2. Konferencja stwierdza, ie  podsta­
wy akcyi zorganizowane; przez polskie Mi­
nisterstwo zdrowia puDlicznego dla walki 
z tyfusem i środki zastosowane należy winać 
za wskazane i potrzebne. Stwierdza, że środ­
ki, jakimi rozporządza Bząd .polski wraz ze 
wsiyetciemi instytucjam i pomoeniezemi, są 
niewystt m ające.

3. Konferencja um aję, że Liga naro­
dów jest jedynym organem doatatecinie sil­
nym, posiadającym dostateczny autorytet, 
aby niezbędne środki do walki z tyfusem 
były dostarczone.

4. K tnlerencya proponuje jako pierwszy 
krok, aby rada Ligi narodów utworzyła Ko- 
misyę wykonawcza, w której zasiadaliby 
przedstawiciele polskiego M inister-tna zdro­
wia publicznego, a nistępnie propenuje mia­
nowanie specyalnego głównego komisarza w 
Paryżu albo Londynie dla dostarczenia ma- 
teryałów, orai drugiego komisarza lekarskie­
go, któiyby się zajął wjcylaniem do Polski 
personalu lekarskiego. Poza tym: komisarza­
mi ma być uatanowiony w Polsee komisarz, 
albo komisar e L ;gi narodów.

5. Podział i utrzymanie m ateryiłu i 
person-lu dostarczonego przez Ligę narodów 
na p-re$trzeni znajdującej się ped jurysdyk­
c ją  Bządu polskiego ma być dokonywany 
prsez kom peteitnd władze polskie działające 
w porozumieniu z odnośnymi czynnikami 
Ligi narodów.

6. Liga narodów zu^trzega sobie prawo 
zadecydowania po porozumieniu się z Bządem 
Polskim o zwinięciu części albo wszyitkich 
urządzeń do walki z tyfusem.

7. Działalność kom isji wykonawczej 
może być rozszerzoną i na inne państwa,

skoro okazało się, że rutyna i maniera za­
stępują u niego żywość i bezpośredniość wy- 
obrtźai. A już gdy tem it?m  wykładów była 
sztuka Leonarda ńa Vmci, B>fistla i M iota­
ła  Anioła, zapał unos ący prelegenta przele­
wał się v  słuchaeay odkrywając im naj­
głębsze tajniki umysłu tworciego i pomaga­
jąc im ująć choć fragmentarycznie dachową 
sylwetę wielkich mistrzów i ich artystyczne­
go otoczenia.

Śmiem twierdzić, że na takie ujmowa­
nie problemów artystycznych w owym cza­
sie wpłynęły studya nad utworami literacki­
mi i znajomość literatury, współczesnej dzie­
łom sztuki. Pierwsza praca młodego podów­
czas nezoiego z zakresu historyi sztuki o 
średniowiecznych źródłach do rztźb szkatuł­
ki z kości słoniowej w skarbcu katedry na 
Wawelu jest z założenia swojego studjum  
ikonograficziem, ale kto uwtżme przeczyta 
tę pracę i zwróci uwagę na sposób objaśnia­
nia rzeźb szkatułki, ten z pewnością nabie- 
rae przekonania, ie  jeat to ikonografia, która 
wchodzi w świat artysty dalej, aniżeli wy­
magałoby tego proate zestawianie motywów 
plastycznych z literackimi. W tym wzglęazie 
można zauważyć pewne pokrewieństwo mię­
dzy pizywiedzioną rozprawą a pracami ba­
daczy zwłaszcza francuskich, którzy niemal 
do dnia dzisiejszego uważają ideę przewo- 
d iią  za główne źródło natchnieni* i ** ró­
wnorzędną z Jąieniam ’ form&lnemi apręiynę 
czynu artystycznego,

Zasadom tym nie sprzeniewierzył się 
prof, Antoniewicz nigdy przez cały ciąg swo-



L p ow jisie fo  resume uchwał iondyś- 
skich wynika, ie  o żadnej dyktaturze za­
granicznej dla przeprowadzenia wa ki x ty- 
Wen. w Polsce nie moie^ być mowy,

Omawiano następnie siereg innych 
Blraw  pozostających w związku ae zwaleia- 

tyfusu w Polsce i objętych również 
Porządkiem dziennym przyszłego pojedzenia 
**'1U *e szezególnem uwzględnieniem także 
JPr*Wy repatryaeyi jeńców polskich na Sy- 
"ef ji .  Powzięte uchwały mają na celu przy­
wieszenie repatryaeyi naszych jeńców oraz 
Powstającej na Syberyi dywizyi polskiej, 
“osianowiono równiel na porządku dziennym 
obrad w Rzymie sprawę ograniczenia zbro 

narzuconych przez art. 8 i 10 pr jek 'u  
r ’gi. Przedstawiciele władz wojskowych wy 
J*śniali stanowisko, jakie w tej mierze *a:ąć 
^ihien Rtąd Po’ski \ Konferencja wyraziła 
Uczenie, aby Polska zapewniwszy sobie 
* 8półdxia?anie icu /ch  państw poczyniła sta­
d i a  o pozyskanie miejsca w Lidze narodów.

Nie jest wykluczone, ie  sprawa ta  bę- 
3iie mogła być poruizoną na najbliższem 
ogólnem zgromadzeniu Ligi narodów. U sta­
lono wreszcie, ie  R ąd popierać będzie c tł 
kj' ricie akcye społeczną i propagandę pol- 
•klego Stowarzyszenia L;gi narodów.

Krwawe starcie francusko-czeskie.
Po wczorajszym wiecn w Orłowej do- 

*ało do zajść z wojskiem francuskiem. Ka- 
balerya francuska w sile 50 ludzi chciała 
roxpęJzić tłum,

Czesi rzucali się na nią, kilku kawale- 
ttysfów rozbroili i zabr»li im konie. Reszta 
Wycofała się w stronę Nifm is-ekiej Lutyiii, 
W drodze spotkała piechota francuska bojó­
wkę czeaką, składającą s :ę z 14 lsdzi, którą 
kresztowała. Francuzi wycofali się przez 
Zabłccie do Bcgumina. Z a a t a k o w a n i  
P r z e z  p r z e w a ż a j ą c e  s i ł y  c z e s k i e ,  
Francuzi dali ognia, kładtc na miejscu 4 
Czechów.

Czerwony Krzyż.
Każdy prawie wie, czem jest ta in ty- 

tucya dla każdego społeczeństwa i jaką oto­
czona jest opieka w ucywilizowanych nań 
ttwacb, gdzie miliony ludzi należy do Gier 
konego Krzyża. W  A m em e nie ma prawie 
Człowieka, który nie opłacałby d'obnycb 
^kładek na rzecz tego stowarzyszenia — 
dlatego t-ż dziś amerykański Czerwony 
Krzyż może tyle robić nie tylko dla swego 
kraju ale także dla innych.

U nas, którzy tem b»rdiej potrzebnjemy 
takiego stowarzyszenia, Czerwony Krzyż nie 
Ola jeszcze tego uznania, jakiego koniecznie 
potrzebuje. A przecież my najwięrej ponosi 
my ofiar wojny, walki s ;ę jeszcze nie skoń­
czyły, krai tonie w nędzy, szerzą się choro 
b j  epidemiczne, dziesiątkujące ludność i tak 
już wyczerpaną.

Czerwony Krzyż stojący pod kontrolą 
1 opieką Rządu, ile tylko może działa.. *Ie 
Po rabunkowe; gospodarce austryackiej wy­
czerpał s i e  fundusze zabrano mu uriądre- 
ń ;a szpitalne i środki lecznicze.

jej dotychczasowej działalności nauczyciel-' 
skitj. Nie jwatając na odmienne ztpairywa , 
ńia czy nawet zariu t, (bo i tych n 1 brakło 
i zresztą braknąć nie mogło przy dosyć n i­
skim sta rie  kultury a tystyeznej u nas) 
szedł stale w wytkniętym kieiuaku i staw ał 
zawsze swoim słuchaczom jako m jw jze yfe l  
stndyów nad sztnką — wnikni>,c e w ducho­
wą naturę dz;eła sztuki.

Pragnienie wniku ęcia w du"hows stronę 
utworów i uświadamianie swoich uczniów o 
Ważności takiego postępowania wobec sz uki 
histerycznej, przyświeca prof. Antoniewiczowi 
Ua każdym kroku w pracy uaiwersyieckiej i 
bankowej. A nie jest to bynajmniej zadanie 
łatwe, jeśli się zważy, ie  interpretacja utworu 
literackiego czy phstyczneg) ze strony iko­
nograficznej i f  rmzlnej stawia wysokie wy­
magania b id  tezowi i apeluje do j g )  rd 'I-  
ńośei wcznwania się w dzieło sztuki i do 
„zdolności chwytrnia analogii i pod bieńitw 
tak tematowych, jak i stylistyczny. b “.

Wystarczy przytoczyć (utaj jako prz - 
kład dzieło o Grottgerze i porównać je 
z dawaiejszemi opracowaniami tego samego 
tematu. Powszechnie wiadomo, ie  nie wszy­
scy zdołali nrleiycie zro umieć inteneye 
autora v ów za:. kiedy książka pojawiła się 
na yółka. h księgarskich, nie każdy potrafił 
sobie zdać sprawę, ie  to, co autor przynosił 
W tej ksUźee, było czemś m pełnie now m 
W niezej literatune, odnoszącej się do Grott­
gera. Dzisiaj, patrząc j ż z pewnego oddale­
nia, widzimy rzenyw ńtą  wart ść prscy i 
łbn»’m / przyznać bez zastrzeżeń, te  ia d ia  
* dotychczasowych monografij o Grottgerze 
nie dała tyle m iteryału do dyskusyi i roz-

Trzeba więc aa gwałt organizować się 
na nowol Każdy więc powinien zapisać się 
n r członka z wkładką roczną 10 marek, po­
winno się tworzyć komitety lokalne, zbierać 
dary i t d. Przecież to nasza wspólna in 
stytucya, bez różnicy wyznań i narodowości!

Małopolski oddział Czerwonego Krzyża 
urządza ebeenie „Tydzień Czerwonego K<zy- 
i&“ : niechże więc w tym „Tygodniu" po­
płyną jak najliczniej datki, niech wszyscy 
starają się depomódz — stwórzmy instytu 
cyę w;elka i bogatą w dobrze zrozumiałym 
własnym interesie.

Na auctryacki Czerwony Krzyż dawano 
wie'e — więc też temwięcej powinno się dać 
na polski który tyle ma do zdziałania.

Wytężmy siły. by w tym tygodniu jak 
najwięcej przfspcriyć fusduazów, niech nie 
Vęiz:e eiłowieka, instytucyi, f*b>-yki, przed­
siębiorstwa, sklepów, któreby uchyliły się od 
obowiązku pomocy przy budowie tak piękne­
go i koniecznego w Polscs dzieła!

Za frontem bolszewickim.
01  przybyłego z poza frontu bolszewi­

ków wyiizegc oficera carskiego, który prze­
był cd roku 1917 aż do ostataiej ofenzywy 
polikiej wszystkie przejścia rewolueri ros- 
syjskiej. otrzymujemy następujące ciekawe 
sprawozdanie:

Przewrót jesienny w Piotrogrodzie ro­
k i  1917 odbył się niezwykle szybko. Udał 
się on bolszewikom nie orężem, ani był skn- 
tiriim ich odwagi lub walecwności, lecz był 
on wynikiem ich niesłychanie sprawnej agi -  
i a o y i ,  Na czele tejże stał BroiLiteim Trocki, 
nikły typowy, marny iya z kozią bródką, 
marnemi kłaciaatemi włosami, który nt, oko 
robi bardzo ujemne wrażenie, W iyd tie  tym 
tkwi jedn*k siła ducha i putęga słowa, któ­
rych przykładu chyba tru d io  gdzieindziej 
znaleźć Ciłowiek ten jest twórcą siły bol- 
siewiim u rossyjskiego. Gdy stanie na mów­
nicy, zadrze głowę do góry i przemówi po 
tętnym  głosem swej nikłej postaci, wpływ 
magiczny jego słów jest tak ogromny, pio­
runujący. że zwykły śmiertelnik rosiyjszi 
opneć się jego wywodom nie zdoła, Przecho­
dził poprzed frontem batalionów Kiereńskie- 
go, które momentalnie z zwalczających go sta­
ły się bolszewikami Trocki to narobienie 
bolszewizmu — Lania to jego parawan. W 
(en sposób agitacyjny, prawie bez walki, a 
przynajmniej bez większych wstriąśnień na 
giuzech rewolucji Kiereńskiego urósł w roz 
wędzieterrorystyc.nyrząd sowietów, rtąd  Tro­
ckiego. zw aiy rządem Lenina.

Zanim jednak nowa rewolncya zdołała 
przedrzeć się na front zachodni, utworrył 
eig rząd Petlury n» Ukrainie. io 'ą d  spie­
szyły masy intel g e n j i  rossyjsiriej carskiej, 
l ie  aby rozb:ć Rofsyę za pomocą Ukrainy, 
ale >by utworzyć środowisko oporu i walki 
prieciw bolszewizmowi. Z tego samegc po­
wodu zDalrzl Denikin, dalej na wschodzie, 
lic?ny m*teryat inteligencji dla swej arm i 
„ochotniczej", Denikin zamiast jednak iść 
na Moskwę całą siłą prry, ruszył przeciwno 
Petlurze, uwiż*’'ą3 pow-tającą Ukra cę jako 
większe iło  dla Roscyi niż żwa’eienie boi- 
■zewizmi To ro zd 'o e -iie  i tak nielicznych 
sit, typowy imperyalizm rosayj ki, zgi bił

m yśl.ń, izdaa nie rzuciła vyle p j t fń w kie­
runku duszy twórczej, co m nogr>na prof 
Antoniewicz*

Nic sposób w krótkim artykule zasta­
nawiać s’ę obsz^raiej nad dorobkiem nauko 
wym i -‘ iisła lu  ś 'ią  m u :z jc ‘elską prof. An- 
toniew cia Pragnę więe jeszcze tylko zazna­
czyć, ie  inicjatywie i zabiegom rr -f .  Anto- 
nirw itsa z4wdiTęgit. pow it*n"e Instytut hi 
storyi ;ztuki i *i>:ory z nim złączone które 
z«łiizcxa jfżsli chodzi o studiowanie sitaki 
włoskiej, m yą się wykazać obsiernym (jak 
na nasze st sunki) aparatem pomocniczym 
tak w mat ery alt cL illustr<cy;nyrh, jak 
w duetach.

Otoczony uznaniem kół naukowych i 
szacunkiem swoich uczu ów, którzy mieli 
szczęścia korzystać z kierownictwa Jubilata 
p 7iy stawian u pierwszych krojów w dzie- 
diinie historyi sztuki, może prof. Auton;e- 
wicz spoglądtć spokojnie na swo'ą dotych 
czasową d zia ła li'ść . Była ona zbawienna 
przez to, i* z rjw ił*  z dawnemi m et.d .m i 
h :sto yjznemi i uczyła patrzeć na diieła 
sztuki jako na objawy wypowiadającej się 
duszy lużikiej.

Życz. my Czc'gudaemu Jubilatowi, ażeby 
podobnie jak dotychczas, t .k  i nadal jen c ie  
przez najdłuższe lata rozniecał zapał ku 
wszystkiemu co w n io iłe , piękne i szczere, 
i ażeby nadal uczył wysokiego pojmował a 
tej dziedziny życia duchowego w której 
ludzkość wszystkich czasów złożyła najwyż­
sze swoje ideały,

Dr, W ładyshtc Podlatha.

armię Denikina. Ogólne can ije  przekonanie, 
że gdyby Denikin nie zwrócił się był prze­
c ie  arm i Petlury, byłby był dawne już w 
Moskwie. Armia bowiem bolszewicka z r 
1917 i 1918 aż do połowy prawie 1919 
była w ogromnej dezorganizacji i bez wiel­
kiej dyscypliny.

Zatopiono się w rozumowaniu i tępie­
niu „naleciałości carskiego absolutyzmu". 
Więe buta prostego kzeregowca, wybory s ta r­
szyzny ońterskiej, zupełna samopomoc w 
służbie i życia. Zaprowiantowania względnie 
intendantury nie było ż«dnDj, jak i dotąd 
jej w znaczeniu armii postępowych nie ma. 
Żołnierz bolszewicki stał się prcst;m  ban- 
dy 'ą — walk też większych wówczas nie 
staczał bo Polska była jeszcze bezsilna a 
Niemcy i Austrya w przesileniu.

wolni er i  bolszewicki wpadał, gdzie 
chciał, dowolnie do kwater, brat i jadł tam 
co chciał i co było, nisiczył m iesinińca 
miast i wsi bez litości i bez tegoż oporu, 
ten uważany był za kontrrewolucjonistę GJzie 
stanęła lub p rzesili armia bolszewicka, nie, 
co nieuk ryte, nie zostawało.

Sirach przed armią bolszew.cką był 
tak wielki, ie  nikt nie cdw iiy ł się na naj­
mniejszy sprzeciw, ten nowiem bexkaxn7e 
nie uszedł nigdy. Oficerowie musieli jadać 
z wssólaego kotła z szeregowcami i nie od­
znaczali się prawie niczem zewnętrznie od 
żołnierza, Różnice stopni prawie s ę zatarły, 
a nawet dość często szeregowiec bił się i 
zabijał oficera

Skutki ofenzyny Judenicia, Kołezaka 
i Denikina-na ich ró tn u h  odległych fron­
tach, a jeszcze rięce j ofmzywy polskiej na 
Litwie, Białorusi, a później i Polesiu miały 
jednak ten skutek, ie  Trocki widział się 
zmuszonym wracać do meted carskich. Nie­
długo odebrano szeregowcom prawo wyboru 
oficerów — oczywiście nie przew jawne znie­
siecie wyborów, W ysiło tylko zarządzenie, 
Ż8 wybory odtąd odbywać się będą przez 
delegatów io łiierzy , a więc oficerów wyż­
szych stopni, in n m i głowy, że żołaierze 
i nadal są wybrreami, ale poóredmmi t. j. 
p rier rsz już i tak przez siebie wybranych 
wyższych oficerów. Oczywiste zamydlenie 
oczu. Zresztą włiściwą inteligencjo wyklu 
czono od stopnia oficerskiego. D j  sz kół 
oficerskich w głębi Rossyi, specjalnie za­
łożonych, wysyłano półinteligescyę, osoby
0 niższem wyksztzłceniu.

Wysfarcsyło, gdy był to uieco ener- 
giciżiejszy człowiek, nieco czytić um ejący
1 bolszewizmowi oddany. W  chwili niepo­
wodzeń nastały, jak wspomniano, zmiany w 
kierunku powrotu do czaFÓw carskich, btar- 
si oficerowie (carscy) uzyskali bu poskromie 
nia nienoełusitństw a i zuchwałości ezę-ć 
dawnyeh praw Rozpoczęło s ę rozstrzeliwa­
nie opór stawiających żołnierzy i dezerterów, 
D ezercja bowiem szerzyła się masowo. Chłop­
stwo w lipstym  roku wojny cie chciało i 
nic chce rhsolutnie służyć dalej i bić się 
nie chce. Stąd represje, wojsko to czerwone 
dla a<a-ego carskiego rficera wogóla dość 
smuino się przrd«Dwia. Pełsc żołnierzy bez 
mundzru bosych, obdartych, wygłodzonych, 
Aby im broń nie ciężyła, poobcinali karabi­
ny n dołu i w górze — więc noszą je bez 
kolby i z obciętymi lufami, O precyzyi strza­
łu obecnie więc mowy być nie może. Dueh 
panuje tzm m trny  —- wolsko to myślało, że 
»odohn;e jak u R sayan wystarczy i u Po'a- 
tó w  namowa, agitac-a, broszura, aby i poi 
ckiego żiłnierz* nakłonić do Dolezewi-mu

Gdy rczpowsze hninna nadz:eja zsmio- 
dła, żołnierz rossyjski stracił wiarę w prze 
łożfństwo, widząc jak żrłn :erz polski idzie 
u rn o  sawoływań, anitaeri i broszur z bra­
wurą naprzód. Stąd te masowe ucieczki Mo­
skali. Sława or . i z  polskiego, wiara w siły 
nowego Państw* Polskiego, rośnie silną fa 
lą w dalekie tyły armii bclszewii. Jedno te- 
ro i tam słyebać zdanie, że Polacy, gdy ze- 
eh -ą, wejdą do Moikwy — ie  cni jedni dziś 
zdolni zrobić porządek.

T m za fronvem bolszewickim wszystko, 
co myś'i. politykuje. Bolszewicy skierowali 
swoje uńłow an:a do dobycia wiadomości 
z tej f trony. Iatormaeye i:h  na ogół nie 
błędne, jak się pokazuje, w mig chwyta 
prasa i roznosi się je zafarbowane na swój 
sposób. Po tamtej stronie frontu wie się 
więc dość dobrze, co tu się dzieje. Skutkiem 
powodzenia oręża poi kiego w ostatnim cia- 
sie żywroł polski na Podolu tik  silny, do­
znał wielkiego prześladowani*.

Polacy kryli się też ze swojem pocho­
dzeniem i usiłowali maskowi ć się i*ko Kos- 
sranie, aby Uniknąć prześladowań Wiadomo, 
ie  na Podolu za Zbmczem licznie rozUane 
są całe wsie polskie, kościołów polskuh po 
waiarh ładowanych do ostatnich ezrsów 
przez magnrtów polskich, moe wielka. Język 
polski niestety w brłku  szkół po wsiach 
bardzo akaiony, w miastach i miasteczkach 
w le ;s :em  i życiu.

Wojaka polskie wita lud pozychrlaie, 
spodziewając się uchronienia mienia iwego 
i porządku. Największymi zwolennikami Pol­

ski są tam popi prawosławni, zwykle rodo- 
rrici Bo8syanie, którzy cd bolszewików 
okrótaie ucierpieli. Zdarzało się w czasie 
falowania frontu polskiego gdy nieraz trzeba 
było wycofywać się chw iloro, że popi przy­
łączali się do wojsra polskifgc i z niem 
dop’em wracali do sro ich  siedzib.

W obec jupełnegu braku inteligencji 
m iejm w ej, wyniszczonej przez bota ewików, 
Polskę czeka wiele trudu przy zorganizowa­
niu porządku na Ukrain;e,

P O LACY!
Pamiętajmy o plebiscytach!

Datki przyjmuje Komitet Obrony 
Kresów Zachodnich, Lwów, plac Ma* 
ryacki I, 10.

Lwów 10 maja 1920.

K alendarz .
W t o r e k :  11 mrja,
Rzym. kat.: Adolfa,
Gr. kat,: Jasrna  ap.
Słowiański: Ludowit
Wschód iłońca o godzinie 4 minut 22 

zachód słońca o godzinie 7 minut 35.
Temperatura o godzinie 13 w południe

*- 12 itopair

—  Nać*' placówki zagraniczne. Ku-
ry& Polski donuii: M im sicstw o anra -  zagr, 
podjęto reorganitaeyę na zych wlacówek zt- 
graukznych. Odwołano 17 nrzędników, któ­
rzy otrzymają inne sianowiika w kraju. R e­
formy obejmują zmiany na etanom skreh 
drugoi zędnych

— K s. B isknp  B an d n rsk i na zarro- 
szenD Dowództwa wyjechał na front bol­
szewicki.

— M in iste rstw o  spraw  zew n ę trzn y ch  
przyznało krajowemu Związkowi straży po­
żarnych we Lwowie n» cele reorg*nizssyi, 
zakup materyałów przeciwpożarowych i od­
budowę małopolskich e rażr ogniowych mb* 
wencyę zwrotaą w wysokości jednego milio­
na marek.

Kwota powyższa wyasygnowaną została 
p n e i  Generalnego D degat* Rządu (o  r»k 
prezesa krajowego Związku strzży pożarnych) 
p. Józefa N cim anna Kwota ta m być zwró­
coną w przeciągu jednego roku od dnia jej 
podjęcia.

— Z pow oda śm ie re l p ro f . d r . R u ­
d o lfa  Z nbera  odbyło się w sobotę uroczy­
ste posiedzenie zar bne Grona Profesorów 
WyóziFłu fiUzrfi3-n°go Uaiw ersyte'n Jana 
Kazimierza. Na tern posiedzeniu dziekan prof, 
dr. S tiaisław  Z łk n e w iri wygłesił dłuższe 
przemówienie, w którem roztociył obraz ży­
cia i prac zmzrłt-go, podnosząc jego wybitne 
— uznane także zagrani ą — u s łu g i na 
^clu nauk wem. jogo owocną działalność 
uniwersytecką, jego gorącą m łyść O ezyzny. 
Grono profesorów wysłuchał.' przemówienia 
dziekana stojąc poczym uchwal ło wyrazić 
wdowie przez osobną delegacyę swoje współ­
czucie, uprosić prof. dr. Romera, by w «xa- 
eie obrzędu p grzebowego pożegna? zwłoki 
imieniem wydziału filoi ofit-zie^-j i złożyć 
zam ast kwiatów na trum nę odpowiednią 
kwotę na Fundusz zapomowy polskiej mło­
dzieży akademickiej we Liwowie

— Lw ow ska dyrekeya p o rc t i  te le ­
grafów  ogłasza: W myśl roznoriądzenia 
M inisterstwa poczt i telegrafów z 24 kwie­
tnia b. r. L, 1Z949/540/UII, oznajmia się, iż 
urząd pocztowy Wołkowysk 2 ziemi Gro­
dzieńskiej podjął służbę telegrrfiezną i tele­
foniczną, którą pełni w ograniczonych go­
dzinach dziennych.

— D yrekeya k o le i państw ow ych we 
Lwowie ogłasza: Z dniem 8 maj z b r. w itriy- 
3 uje się bieg pocągu pospiesznego nr. 5 
między Krakowem a Lwowem (przyjazd 6o 
Lwowa 16,—) zaś z dniem 9 maja bieg po- 
Ciign pospiesznego nr. 6 międz* Lwowem a 
Krakowem (odj. ze Lwowa 11,45) Od powy­
żej wymienionych dni będą kurronać pocią­
gi posp:esriie nr. 4 i 6 tylko między W ar­
szawą a Lwowem.

Natomiast wprowadza się między W ar­
szawą a Lwowem przez Kraków poe ągi po 
ipiesine nr 9 fprzyj, do L w ora (7.55) i z 
powrotem nr, 10 (odj. z t Lwowa 2110) z 
wagonami 1, II i III i lasy P  c r g  nr. 9kt i  - 
suje p j rsz pierwszy z piątku 7 na sob j  
8 b aia ztś pociąg nr. 10 od-jdtie po ra . 
pierwsty ze Lwowa w sobotę 8 maja,
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Pociągi te prowadzić bvdą wagon re ­

stauracyjny między Krakowem i Warszawą 
oraz wagon sypialny między Lwowem i Kra­
kowem.

Inform acji w sprawacL przewozowych i 
taryfowych udziela biuro infcio.ac>jLe „Sprze­
dał biletów Mickiewicza nr. 20*.

— Zo ó rk a  u liczna  na dochód Pol­
skiego Towarzystwa Czerw, Krzyża odbędzie 
się we wtorek dnia 11 b. m, Równocześnie 
Panie zaopatrzone w legitymacje i listy skład­
kowe będą obchodzić wszystkie sklepy po 
większych ulica h miasta Lwowa. N iefątpi- 
my. ie  kupiectwo nasze tak zawaze patryo- 
tyczce i ofiarne na cele narodowe poprze 
usiłowania naszych pań, tembardziej, ie  zbiór­
ka ta zistąpi sprzedał rabatową, będącą da­
wniej w utyciu.

Puszki i listy składkowe wraz z legity­
m acjami wydawane będą w dzień przez zbiór­
kę t. j. w poniedziałek 10 b. m. w lokalu 
Cierw. K n y ła  B ;elowakiego 6 I  p. w go Iz. 
od 1 1 - 1  i od 4 - 6 ,

— Koncert w Ogrodzie miejskim
(Pojezuickim) odbędzie się we wtorek 12 
b. m, od 5 —7 po południu. Wstęp bezpła­
tny. Podczas koncertu panie zbierać będą 
datki na „Tydzień Czerwonego Krzyża".

— Na p re le k c ję  L eona h r .  P ln iń  
8-iego o Rafaelu, która odbędzie się w naj­
bliższą środę 12 b. m. o godz. 8 wieczorem 
w Kasynie i Kole lit art. na dochód Czer 
wonego K nyła, Karty wstapu aą do nabycia 
w sekretaryaeie Kasyna i Koła lit, art.

— Zw iązek adw okatów  polsk ich .
Ddnia 11 b. m., we wtorek, o godzinie 7 
wieczorem w Bali Towarzystwa politechnicz­
nego mówić będiie dr. M. Allerhanń o za 
godnieniach międzynarodowego i między- 
dzielnicowego polskiego prawa prywatnego.

— A kcya p leb ls iy to w a . Lwowskie 
Kluby azerwiercie postar owiły p'»»jść * po­
mocą fitsnsow ą naszej akcyi plebiscytowej 
przez urządzenie „Akademii" szermierczej 
we Lwowie w dniu 15 maja w Kasynie 
wojekowem.

Wczoraj wieczorem odbyło Sie posie 
dzenie Komitetu i jury w cbf cuoś i  piłk. 
Lindy, ppułk. Ginylitza i wieepr. Stahla, 
Porzysiono małe zmiany w programie wsku­
tek zgłoszenia uczestnictwa przez ofie^rski 
klub szermierzy z Przemyśla, oraz niedyspo- 
zycyi p. Beyera z Warszawy. Uchwal'no 
nadto, by przed igrzyskami olimpijakiemi 
w Antwerpii urtądzić rgólno polski turniej 
szermierzy w Warszawie Udział 2 pierwszo­
rzędnych Dchtmistrzów pp. Bąkowskiego 
i Lianemanna zapewńony Akademia zapo­
wiada się wspaniale, stanie na wyżynie po 
pi su baz wszelkich nieestetycznych akceso- 
ryów „zapasów*.

— N akładem  M in isterstw a spraw  
w ew nętrznych  ukazał się „S orcw idz de 
kretów, ustaw, rozporządzeń i okólaików*, 
opracowany przez radcę Ministeryalnego Ro­
mana Haasnera.

„Skorowidz" ten (objętośei XVI a 
166 str. druku) obejmuje wszystkie obowią 
żujące nrrm y i przepisy, z&miesiczone, po­
cząwszy od 1 stycznia 1918 r. w D iieunku 
Praw P. P. i w  Dzienniku Ustaw R. P. v  
Monitorze Polskim  w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, w Dzien­
nikach Urzędowych tych Ministerstw, w 
których I. i II instancją są S arcstwa i Wo­
jewództwa wreszcie w okólnikach Mini­
sterstwa straw  wewnt trzn*cb. a to za lata 
1918, 1919 i 1920 po koniec marca.

„Skorowidz* ułożony jest według po- 
d .iału odpowiadającego zakresowi działania 
poszczególnych Ministerstw. W każdym dzie­
le osobne rozdziały traktują o prz-pisach 
okupacyjnych, oraz pr*e.,isa n obowiązują 
cych w b. zaborze austryackim i b. z borze 
pruskim. Osobny daiał traktuje o Samorzą­
dzie i jego stosunki do pos<cxrgólnych dzia­
łów administracyi państwowej. Ponadto „Sko 
rowidz* zaopatrzony jest w indeks przed­
miotowy oraz alfabetyczny.

Cena „Skorowidza* wynosi 30 (trzy­
dzieści marek.

Z mówienia należy zgłaszać pod adre 
■em: M. S Wew. Adm inistracja Dziennika 
Urzędowego Nowy Świat Nr, 69.

— Za p u dełko  zapałek  żądają dzisi*j 
sklepikarze 2 m arki!! Czy,niemożnaby temu 
paskarstwu w jaki sposób zaradzić?

— P askarstw o  tn .f i kan ta . Już kilka 
krotnie zwracaliśmy uw»gę władz na pa- 
skarstwo, jakiego dopuszczają się tr&fikanci 
przy sprzedały W ek. Prym wiedzie pod tym 
względem tn f ira n t  z ul. Czarnieckiego 1. 8, 
który za pudełka tutek „Promień* nr. 1 
żąda najspokojniej 6 marek, choć o kilka­
dziesiąt kroków dalej kolega jego bierze za 
ten sam towar 5 marek. Może urząd walki 
J lichwą i tą sprawę zechce się zaopiekować.

— H andlow iec A d reso -sk o ro w id z , 
brnif księgi adresowej i skorowidza dotkli­
wie odczuwać aię daje od ezasn, gdy uru 
ehamia aię warstaty pracy i gdy kupcy po­
dejmą na nowo handel, a mieszkańcy miaBt

" , irc iek  wracają do swoich przedwo ■

jennyeh zawodów. Brak księgi informacyjne 
tern dotkliwiej odczuwa całe spoDczeństwoj 
w obecnej chwili, kiedy w państwie powstają 
nowe władze i instytucye o nowym zakresie 
działania i programie pracy.

Brak wymieni, nei księgi odczuwają 
zwłaszcza przedsiębiorstwa fabryczne i 
iustytucye społeczne i humanitarne. Braki 
te usunie „Handlowiec AdreBo-skorowidz* 
opracowuje się od początku b. r, z całą 
ścisłością i dokłidsośeią i obejmuje o t  na- 
s tęp tjąne działy a) część informacyjną o wła 
dzacb, instytucjach etc, b) adrezy mieszkań­
ców miasta Lwowa, e) skciow’dt woliyeh 
zawodów, przemysłu. rękodzieł i handlu, d) 
ogłoszenia miejscowe i zamiejscowe,

Redakcya i Administraeya wydawnictwa 
mieści s 'ę  w domu pod 1. 11 A, przy ul. 
Pańskiej, Zmiany i «tupełn'enia adreców 
naDży zgłaszać pisemnie.

— B u n t za łog i o k rę to w ej. Do Ar- 
(hangielska przybył niemiecki parowiec „Se ­
nator Sohióder", który płynął pod czerwoną 
fi tgą i miał na pokładzie 60 niezawisłych so­
cjalistów niemieckich. W drodze z Niemiec 
d> Rekjalik (?) w Islandyi, załoga okrętu 
zbuntowała się, uwięziła oficerów i popłynę­
ła  do A rchaigiehka. A socyaliśei niezawiśli 
oddali okręt do dyspozycyi bo'szewików.

— Były a re jk ią ż ę  R einor-S aiw ator,
który jak i in si członkowie rodu Habsbur­
gów, wezwany został do opuszczenia W ie­
dnia, mimo że ojciec jego Leopold Salwator 
bawi oddawna w Szwajcaryi, wzbraniał s!ę 
stanowczo opuśeić miasto „nad błę iUym 
Dunaj°m* wbrew uparcie ponawiauym przy 
pomaieniom. W przyszłym nresiącu jednak 
postawiono mu stanowcze ultimatom, doma­
gając się, aby „wrócił do dóbr rodzinnych 
Itdebnika ped Krakowem*.

— W y jaśn ien ie . Sprawozdanie nasze 
z wiecu, zwołanego przez prof Stanisława 
Giabakiego, uzupełniamy o tyle, że rezolu 
cye na nim uchwalone postawił adwokat 
dr. Roehr,

— L il ia  te le fo n ic zn a  m iędzym iasto­
wa p rzerw an a , w sku tek  czego n ie  o trz y ­
m a liśm y  depesz p o ran n y cb .

P raw o  m iłośc i a  p raw o odw etn .
Olaf Fón 8, słynny duński artysta, zawsze 
jest witany z wielką sympatyą na ekranie 
a ie  zjawia się w ostatnich czasach dość 
rzadko, więc zainteresow ane jest tern 
większe.

Obecnie ukazuje się w „Apol'o“ bardzo 
piękay dramat p. t.: „Prawo miłości a prawe 
odwetu* w którym główną rolę gra właśni*
ten artysta. Jest to bistorya młodego, dziel 
a*gi i szlachetnego człowieka. Wielkie jeg> 
p< cjucie honoru cierpi nad hrńbą wlasnei 
siostry i postanawia n* uwodziciela poaauk&ć 
kary. Lecz na samym końcu, gdy jest jvż 
panem sytuacyi, staje na jego drodze miłość 
i odbiera mu ostatni atut z ręki.

G ł ę b l d  t reść dramatu i doskonała gia 
wywierają wielkie wrażenie.

itatii n u k H n m m

Repertuar Teatrn miejskiego.
W poniedziałek. 10 w a:a, „Noc w We- 

necyi", operetka w 3 aktach J. Straussa,
We wt rek, 11 maja, o isrodz. 7 wie­

czorem, po raz pi«rws«y „Południca*, d a- 
o dt w X aktach Leopolda Sfctffa z pp. Żmi­
jewską W eraicz, Kwiatkiewiczową, Okorni- 
ckim (25 letni jubileasz), Byd e- sz i m i Ko­
złowskim w rolach głównych.

W środę, 12 maja, „Opowieści H flma- 
n a“, o»era Offenbacha,

W czwartek, 13 maja, o godz. 3 30 po 
południu po raz szósty „Sekretarzyk czy pan­
na*, komedya w 5 aktach Z fil W ojna­
rowskiej.

W czwartek, 13 maja, o gedz 7 wie 
ezorem, .R -ce skość w:eśniacza‘ , opera w l  
akcie MłSirajrniego; „Pajace*, opera w 2 
aktach z prologiem Leonearalla

Z T e a trn  m ie jsk ieg o  donoszą: We 
środę w roli Olimpii w „Opowieściach H^ff 
mana* wystąpi po raz pierwszy p. Ola Gu- 
glewiczówna, uczeuica prof. Czesława Zaręby.

K o n c e rt B nckhausa z powodu tru­
dności komunika'yjnych z zagranicą uledz 
musi pewnej zwłoce. Stawny artysta odby 
w ił właśnie to u riń  artyatyczae po Włoszech 
i wakutek przerwania ruchu kolej- wego »’e 
mótfł dostać się d ) Polski. Nowy te-miw 
koncertu będzie wkrótce ogłoszony. Bilety 
zatrzymują ważność.

N owe Polska Kr. 18. Niepodległa 
Ukraina. Manifest Naczelnika Państwa do 
mieszkańiów Ukrainy. Do narodu ukraiń­
skiego. Młodzież w sprawie plebiscytowej. 
Sztuka a Państwo. Na widowni politycznej. 
A. W. Teodor Jeske Choiński. Jadwiga Pe- 
trażycka-Tomi :k». A ten, który sieje, wyszedł 
siać S czeiy przyjaciel Polski. E :ha. Ofiary 
na cele plebiscytowe. Towarzystwo histo­
ryczne. Zapiski Zyskownośó lokaty w po­
życzkach łaństwowych. Życie gospodarcze. 
W odcinku:  Aurela W ieletyóska: O zmierz­
chu (nowela) M olikron: Z tygodnia na 
tydzień.

P rzew o d n ik  n au k o w y  1 l i te ra c k i.
Kwiecień 1920. Treść zeszytu: I. Z dziejów 
kaznodziejstwa poDkiefo, X dr. A Yaugan. 
II Wyhowski, twórca nnii hajdamackiej 
i jego rodzina, przez Antoniego Prochzskę. 
III. Lacyan Siemieńnki, prze* Józefa Siafra- 
d.  IV. Legendowe postacie zakopiańskie, 
przez Ferdynand* Hoesicka. V. Narcyza Żmi 
chowska w świetle swych zwierzeń, przez 
Aurelię Wyleżyńską. VI, Sprana niewoli 
chłopskiej w samej Polsce, przez dr, Józefa 
Rafacza.

(mre) I lu s tro w a n y  P rzew o d n ik  yo 
Lwowie z planem miasta i licsuemi ilu- 
8tracyami w tekście, opracowany przez dr 
Mieczysława Orłowicza, a wydany nakładem 
Uniwersytetu żołnier kiego przy D 0 . E. 
Tarnopol, oddt ogromne u ług nie tylko 
wojskowym dla których puedewszystkiem 
zoatał przeznaczony. Układ jego zasłiguje 
na rzetelne uznanie. Tak dział historyczny, 
jak informacyjny wyszły z pod pióra fachów 
ca, obznajomiorego dokładsie z prze-złością 
naszego grodu i kochającego go, oraz jego 
zabytki całem sercem. Jak na lata woiea- 
ne, „Przewodnik* otrzymał szatę okazałą, 
zasługuje też na jak najw:ększe rozpowste- 
chnienie, tembardziej, że dochód z rozprze­
dały przeznaczono na cele oświaty wśród 
żołnierzy.

Gana egzemplarza 18 w re*.

P rzeg ląd  k s ięg a rsk i. O rgan Zwią- 
zku pow szechnego k sięg arzy  po lsk ich . 
Warszawa. Rok I  (VII,), 1918—1919, 8° w. 
str. 270.

W październiku 1918 r. zaczął wycho­
dzić w Warszawie Przegląd Księgarski, jako 
organ Związku powszechnego Księgarzy poi 
skich; mam prz^d sobą ukończony właśnie 
rok pierwszy tego czasopisma, ukazującego 
się ra t na miesiąc, obejmującego zaś za prze- 
c ąg 15 mieóęcy (od p iż d d e r^ k a  1918 do 
grudnia 1919) 15 numerów. Pismo to wy- 
cbodtiłe już w r. 1910, ale potem przestało 
wychodzić, s tą l  w nagłówku każdego numeru 
obok oznacaenia roku I. mamy podaną w 
nawiasie tBkże liczbę: VII. To oznaczenie 
podwójne dla nie wtajemniczonych w histo- 
ryę tego pisma jest rzeczą aiezrozum ałą, 
s ąd też redakcya powinna była wyjaśnić w 
piarwazym numerze, dlaczego użynra tego 
li zuuwmia podwójnego, Trudno ml przytsm 
podać ile roczników Przeglądu Księgarskiego 
od r. 1910 właściwie wyszło i dlaczego ro­
cznik pierwszy jest oznaczony jako VII, w 
kontynuacyi pierwszego liczbowania, skoro 
właściwie powinien być oznaczony jako ro­
cznik VIII. Takie zagadki ze względów na­
ukowych bardzo są niepożądane Samo pismo 
przeinaczone w pierwszym rzędzie dla księ­
garzy, jest stosunkowo bardzo mało ssane 
szerszej publiczności, zasługiwałoby zaś na 
większe rozpowszechnienie, zawiera bowiem 
niejeden cenny artykuł, rzucający wiele 
świt tła  na sprawy *sięgaistwa polskiego, 
tern samem Przegląd mógłby stać się pewne­
go rołzaju łącznikiem między obu stronami 
i po łuiyć do wyrównania niejednego uprze- 
d ie tia  i nieporozumienia

Z ważniejszych artykułów, pomhstczo- 
nych w roczniku pierwszym, zasługują na 
wymienienie: z zakresu księgarstwa: wyezer- 
tujące sprawozdanie a aierwszego Z azdu 
księgarzy polskich (w Lublinie 1918 r.), M. 
K u l i k o w s k i e g o :  Księgarstwo p o ln ie  w 
Królestwie w czasie wojny, artykuł: Dlacze­
go książki są obecnie drogie? M iteryały do 
ńistoryi księgarstwa (cbejmujące: 1. I.bŁ 
księgaraa Feliksa Zawadzkiego w Wilnie do 
J, I. Kraszewskiego, 2. zestawienie obrotów 
księgarskich firmy Gebethnera i Wolfft w 
Iłt ch 1862—1868, 3 historyę wydawnictwa 
Enerklopelyi Orgelbranda, 4. list Kornela 
Ujejskiego do Platona Kosteckiego w spra­
wie zbiorowego wydania p esyi, 40 lec;e 
księgarni E  Wenńego i Ski ; Księgarstwo 
w Galicyi; Niemiecka cenzura; A l f r e d a  
A l t e n b e r g a .  Księgarstwo lwowskie pod 
czas inwazji u rs iń sz i- j, M. K u l i k o w s k i e ­
g o :  Rola i zadania księgarstwa w dziedzinie 
bibliografii; Z teoryi i praktyki księgarskiej; 
Niedoszłe kordony dla myśli polskiej; Pro­
jekt reorganizacyi stanu księgarskiego oraz 
wykształcenia zawodowego pracowników księ­
garskich; Półwiekowa praca księgarni Pol­
skiej we Lwowie; H i e r o n i m a  W i l d e r a :  
O książcepseudowyczerpanej; S t a n i s ł a w a

L a m a :  J. Lslewela Bibliograficznych ksiądi 
dwoje; F e l i k s  a We a t a :  K i'ęgart lwowski 
Karol Wild, Ponadto podawał Przegląd p1* 
bliografię rzeczy o książce, ogłosił biblio- 
grafię polskich druków wileńskich w c*a8'° 
wojny, bioliografię druków polskich wyfl“ 
nych w Bossyi w czasie wojny, bibliogr*/ ?' 
druków wojskowych. Stałe działy stafcO*’V 
Kromka, zapowiełziane książki, nowości ts ,e” 
garskie, aodaiące krótkie oceny świeżo ogł°j 
asonych książek. Jako doda^^ Przegub* 
wyehodrą również co m ;esiąc Nowości Wl" 
datonicze, podające bieżącą bibliografię y0'" 
skich wydawnictw, ugrupowaną systematj' 
csnie według działów.

Pożądanem wreszcie uzupełnieniem ?'■' 
sma były osobne dodatki: 1. 8$iis księgarń 
zarejestrowanych przez Związek księgarz^ 
polskich w Warszawie (dodany jako osobo* 
broszura, w dwóch wydaniach z r. 191° 
i 1920), 2. bpis księgarń zarejestrow any^ 
przez Związek ks’egariy pdsk irh  z siedzibą 
w Poznaniu (z 1919). Poo ątkowo redak to ­
rem pisma był Mieczysław Ruliko *ski, obe 
cnie jest nim Stanisław Lam. W r. 1920 
ukazały się dwa pi-rwsze zeszyty nowego 
rocznika, w form tc:e zwykłej ósemki.

Jak z powyższych uwag wynika, treść 
pisma zasługuje na rozpowszechnienie n!& 
tylko wśród sfer księgarskich, lecz także 
w kołach poza bierni stojących, zawiera bo­
wiem wiele ciekawych wiadomości z zakresu 
historyi literatury i bibliografii.

Dr, Wiktor Hahn.

C zap c ty n sr T adeusz. Metodyczny 
rozbiór „Pana Tadmaza" w formie pytań. 
Nak/ad Gebethnera i Wolffa, Warszawa, 
Lublin. Loaż Poznań, Kraków, G. Gebethner 
i Spółka, (1920), 8 vo m , str. 1 7 8 + 2  nlb.

Autor podajs ze znacznym nakładem 
pracy ułożony zbiór pyt-ń mający posłużyć 
przy czytaniu „Pasa Tadeusza" w szkole-] 
Podzieliwszy każiią księgę na odpowiednie 
ustępy, przeprowadza w nich metodycznie 
ro it  ór w formie pytań, mających uczniów 
naprowadzić na wydobycie z poematu odpo- 
wiednicn wniosków. Pracy swej nie pojął 
iednak w ten eposób, by uctący miał ży­
wcem powtarzać wszystkie p jt-n ia  w czasie 
lekcy'; jest to tylko materyał z k<órego 
uczący pow -ren  st sownfe do przygotowali! 
i rozwo u uizniów skorzystać,

Pod tym wzgl dem m-że książeczka 
p. C być pewną pomocą w n*o e szkolnei; 
na Dpos^b przeprowadzenia w niejednej kwe- 
styi moźua by z autorem podyskutuwać, 
niektóre z pytań już to niepotrzebne, już 
to niezbyt odpowiednio ułożone.

Jako drdatki podał autor: 1, Wstęp 
do „Pana Tadeusis", 2. Wyjątki z l'8tów 
poety, odnoszące się do powstania eeopei, 
3. Odmiana tekstu „Matecznik*, 4. Wzory 
ćwiczeń i wypracow*ń,

Wiktor Hahn,

P rze g lą d  R ybacki. Majowy numer
Przeglądu Rybackiego, org*nn poświęconego 
wszystkim dziedt’nom rybactwa solskiego 
zawiera następują ą t r i ś 4: W V u'jiat^ekł ■ 
Szko-nictwo rybackie — L. M eyleit: Taiło 
i tarliaka karpia — W. K"lra -tyck i: Ct cn
rybacki w Poza aa u, — Priegląd piśm ien­
nictwa. — 8 ra«oid»oie z t*rgu ry b ieg o .— 
Różze wiadomości.

Z ostatniej chwili.
Generalny Delegat Rządu dr. Kazimierz 

G a ł e c k i  wy tla ł do Naczelnika Państwn 
Józefa P iłsu d sk ieg o  następującą depeszę:

Naczelnik Państwa, Naczelny Wódz
m i e j s c e  p o s t o j u .

W dx:ejowej chwili, gdy oręż Polaki 
święcąc wspaniałe tryumfy na dalekich kre­
sach okrywa s<ę światową sław ą, niech mi 
bęćsie wolno złożyć do rąk Twoich Panie 
Naczelniku hołd i szczery podziw dla umiłowa­
nej naszej ń rm ii pod Twoim przewodem wal­
czącej i dać wyrax radości, jaka głębok en 
echem rozbrinrew a w sercach kraju.

Gałecki

Jubileusz
Prof. Jona B o ło z a -A n to n ie w ic z .

Wczorai o godzinie 10 80 a* Uniwer- 
aytec e Jana Kazimi-rta odbyła się piękni 
uroczystość ku u-acieniu 25-letniej działal­
ności profesorskiej i naukowej najwybitniej­
szego historyka sztuki w Polsce prof. Jana 
Bołoza-Antcniewicza. Uroczystość poprzedziła



I ? Wt w ś c i e l e  św. Mikołaja, odprawiona 
PUez ucznia Jubilata, ks. prof, Żyłę.

Po nabożeństwie udali Big goście xz- 
Prosseni i licm ie zebrtna młodzież ak»de- 
®icka do instytutu h-storyi Bituki na Usi- 
*6r8ytecie, Około godz 11 wsiadł do pię- 
^ e) „Pompej ański^j" Bali JubiU t wraz z kB 
j*rc. Biiczewsk m, J, M rektorem dr. Hal­
l e m ,  hr. Leonem Pin;ńskim, prof. St, Za- 
jjfteyskim, tegorocznym dziekanem W yddalu 

'°*ofic*nego. Zabrani, powstawszy z miejsca 
, klaskami powitali szauowaego profeBora.

UroczysUść otworzył chór młodzieży 
*k»demickiej. Po 'iem  dyr. M. L i ty  l i s k i  
*'brał głoi imieaiem komitetu uroczystości 
1 p ien iem  najstarszych uczaiów jubilata, 
8**adał mu wyrazy wdzięczności, uznania 
^ d u ,  ofiarowując portret pędzla Kwia 
‘aowskiego. Portret przedstawia prof. Anto­
nowicza w profilu, w iod»e profesorskiej, 
1 rozwartą przed Boba księgą z tak ukocha­
l i  przez niego dziedziny historyi sztuki.

O portrceie tym piswł niedawno obszer- 
llej nasz referent ar ty sty styczny z okazyi 
Wystawienia go w „Zachęcie".
T Bektor dr. H a l b a n  zwrócił się do 
"Obilata z serdecznem> gratulscyami, a 
komitetowi, urządzającemu uroczystość, wy­
raził podziękowanie, podkreślając, że uznanie, 
które spotyka profesura, odbija się jasnym 
tefleksem w dziejach naszej Wszechnicy.

P  M, G e m b a r o w i c s  odtworzył te 
°ezucia, jakie żywi dla Bwcgo Profesora 
kojmłodsze pokolenie jego uczniów. Podziw 
dla Jego niezwykle rozległej wiedzy i filozo­
ficznej głębi Jego poglądów, wiążi się ściśle 
1 miłością i serdecznym stoBunkiem, na któ 
tego wyrażenie nazwy „profesor" i „uczeń* 
*4 za słabe. Przypomniał mówca te chwile 
Srcźne dla naszego miasta, gdy w czasie 
bombardowania zamarło życie naukowe, a 
Piof. Antoniewicz raz na tydzień zbierał 
gars kę wiernych słuchaczy w małym pokoiku 
fia Uniwersytecie i odwracał ich oczy od 
ttiedcli dnia dzisiejszego ku jaśniejszym i 
ttystBzym horyzontom.

Niezwykle ciepłe, serdeczne, prsyjaciel- 
^ i e  było przemówienie Leona hr. P i n i ń -  
s k i e g o ,  który Jubilatowi przypomiał te  da- 
'ane czasy, kiedy jeden z n k h  byt posłem 
*  pariameecie wiedeńsk!m, a drugi wahał 
Jjię, czy wejść stanowczo na pule badań nau­
kowych. Stworzenia katedry historyi sztuki, 
do którego przyczyniły się zabiegi hr. P ł­
ońskiego i tegoż usilne nalegania skłoniły 
Prof A ttoniew  cza do przedsięwzięcia stu­
ków , które miały nauce polskiej przynieść 
Wstępnie tyle chluby.

Ks. prof, Ż y ł a  oświadczył, i i  komitet 
Urządzający tę uroczystość miał zamiar wy­
dania księgi pamiątkowej, zawierającej w so­
bie prace ucznów Jubilata. Wobec uiszwy- 
*le trudaych w annków  wydawniczych dzi 
®raj, odłożyć m jsia 10 ten projekt do leo- 
8*ych czasów. Natomimt wygłosił ks. Ż«ła 
"dczyt o wizjonerstwie i impmYoniauiie & 
Dreca. Piękny, Bubtfluy odczyt był rzeczywi­
ście niezwykle dobranym punktem programu 
tej nrnczystośei, u riąizusej dla ciłowieka, 
który sztukę we wszystkich jej objawach i 
epokach tak serdecinie umiłował.

Po krótkiem przemówieniu artysty- 
ktalarza p. B y b k o w s k i e r o ,  który imie­
niem Towarzystwa Przyjaciół zztuk pięknych 
.ożył  Jubilatewi podziękowanie, podnosząc 
J0go zasługi, lako jednego z pierwszyeh pre 
*esów; red. S c h r o e d  e r  imieniem prasy 
Polskiej zaznaczył, ie  Jubilat pierwszy zro­

zumiał ważność praay i uświadamiani* przez
nią ogółu, ce to jest piękno i jak należy 
na nie patrzeć. Pomimo wytężającej pracy 
naukowej i uniwersyteckiej, zamieszczał prof. 
Antoniewicz sprawozdania z wystaw, a nad­
to wychował c>ły szereg krytyków, którzy 
dziś wpism zch polskich zajmują ważne s ta ­
nowisko i idąc śladami swego Mistrza, szerzą 
kult piękaa.

Dyr. L i t y ń s k i  odczytał następnie 
telegramy gratulacyjne ze wsiystkich str^n 
Polaki.

Wzruszonym, drżącym głosem zaczął
swe przemówienie prof. B o ł o z - A m t o n i e -  
wi c z .  Była to nie mowa, ale jakby ser­
deczna spowiedź z głębi duszy, Bpowiedź 
wszystkich nadziei, zamierzeń, umiłowań. 
Widząc tę uroczystość, słysząc te głosy uzna­
nia, chyli się sam przed sobą w uczuciu 
pokory i z lękiem pyta, czy wszystko to 
zrobił, co m ó g ł ,  i t o , co c h c i a ł .  
I przesunął przed zebranymi obraz całego 
swego życia wewnętrznego, Bwyeh walk, go­
rących pragnień, usiłowań cd czasu, kiedy 
w iakiemś biurze sądowem „pozostawił nie- 
załstwiony akt z K rosia", aż do chwili, gdy 
powziął at^ncwcią myśl oddania s;ę bada­
niom nad historya sztuki.

Przedziwne odbywało się w tej, ciszą 
pokrytej sili, m steryum twórczcśii myśli i 
wyobraźni. Orli, wichrowaty umysł wielkiego 
uczonego n u r z a ł  się raz w jakieś niewy­
raźne chmury wspomnień, to znów wychylał 
się na iasny przestwór dnia dzisiejszego, 
aby w jednej z takich chwil rozbrzmieć 
okrzykiem na cześć oręża polskiego, którego 
pochód j*st pochodem kultury polskiej. Prze 
mówienie swe zakończył cytatem z Ody do 
młodości tej, jak i ię wyraził „magna charta* 
naszej umysłowośri i * aszej kultury.

Gdy umilkły długo trwające oklaski 
wn;ó<t Jubilat okrzyk „Niech żyje nasza 
Alma M aterl* powtórzony pr<ez obecnych.

J. P.

Pomnik „Kaplica Oriąi“ .
( O D E Z WA ) .

Miłość i wiara tworzą cuda,
Takim culem , wywołanym miłością 

Ojczyzny i niezachwianą wiarą w nadane 
nam od Boga posłannictwo dziejowe, była 
azezęśliwie doprowadzona do końca samoo­
brona naszego grodu i ws^hoduiej Malopol 
ski podjęta w listopadzie 1918 r, przez gar­
stkę mtodiieży, lob iet i dzień, Stała się ona 
potężnym czynem narodowym, zapewniła 
bowiem Rzeczypospolitej przynależność na 
szej dzielnicy, a nadto stwierdziła nie po 
raz pierwszy, ża gdy jesteśmy jedn 'śc ią  sil 
ni, nie ugnie nas żaden ciot,

Ku uprzytomnieniu tej prawdy przy­
szłym pokoleniom, * uczczeniu pamięci Tych. 
którzy zei* »lająe sj się poiownie Polsce 
ofiarnie oddali swe młode życia — pcBtanp- 
wiono wznieść pomnik-kaylicę na uświęco­
nym krwią tych ,bohaterów cmentarzu wo­
jennym (bok Politechniki.

Opinia ogółu z góry nadała temu po- 
mzikowi nazwę „Kaplicy Orląt". Z serc bo­
wiem tylko Orląt mógł strzelić tak płomien- 
nny zapał, który odrazu . skrzepił siły nasze 
i zagrzzł wszystkich do wspólnej obrony

przeeiw niebezpieczeństwu, groiąeemu i nam 
tu i Rzeczypospolitej, a nawet na«*emu 
przeznaczeniu, *by stąd płynęły ożywcze 
stłumienie kultury na wschód.

Komitet, utworzony dla urzeczywistnie­
nia zamierzonego dzieła zwraca się obecnie 
z gorącym apelem do całego narodu.

Pomnik ten, aby bodaj w ctęśei wyr* 
żsł jak potężną i wielką i wspaniałą była ta 
samorzutna obrona, winien być wspaniałym, 
potężuym i wielkim, a we wzniesiBniu jego 
winna współdziałać cała Polska, tak, jak Ci, 
którzy krew swą przelali uezynili to nie dla 
samego Lwowa, sle dla całej naszej Ojczyzny.

Jak wówczas, gdy niebezpieczeństwo 
groziło, nie było Polaka, któryby odmówił 
grosza na cele obrony Lwowa i wschodniej 
Małopolski, tak i dziś niech nie braknie ni­
czyjego datki n* ten publiczny objaw podzię­
ki Bogu, a uczczenie poległych, Niech płyną 
hojne ofiary ze wszystkich części Bzeczypo- 
spolitej niech wszędzie tworzą się komitety 
dla zbierania fnndaszów na wzniesienie ka 
pliey Orląt, niech całe Byołeezeńńwo nasze 
da znowu dowód jedności nie tylko w myśli 
i sercu, sle i w ofiarnym czynie.

Blezewski Józsf Arcybiskup, Teodoro­
wie* Józef Arcybiskup, Twardowski Bolesław 
Biskup, Abrabamowicziwie Dawidowie, Adam 
Ernest, Aleksandrowiciówna Aniela, Anto­
niewicz Bołoz Jan  Badem Stanisław, Bar- 
Howa Marya, Gieństi T*deuB*, Czartoryski 
Witoł d. Cblamtacz M ircń i. Gxyże»icz Adam 
Domaszewicz Aleksander, ks. Dobiecki Alfred. 
Dreksle> ówna Luna, Frankowaka Marva, 
Gfażewski Adam. Głąbiń«ki Stanisław, Go­
dlewski Włodz<m’erz. Grekowiczówńa Marya, 
Jędrzejowiezowa Emilia, Jurasz Antoni Iwa­
szkiewicz Wacław, generał porucznik Jędrze­
jowski Władysław, generał pporueznik Ka- 
mieńaka Zofia, Kolska Lscya, Konopkowie 
Adamowie, Ltmezan Salins Bobert, generał. 
Lasoccy Zygmuntowie, Linda Maksymilian, 
p łkow nik , Lewicki Bolesław. Lewel Bobert, 
Lubomirsey Andrzejowie, Łukasiewiezowie 
WJodzimierzowie, JNczkiewi-z Włodzimierz, 
Matakiewicz Maksymilian, Mazanowska W an­
da, Mączyński Czesław brygadyer, Nęizow- 
ska Maryn. Nm m nan Józef, Niezabitowscy 
Stanisławowie Grobk>ewicz Władysław, Obi- 
rek Julian, Pimński Leon, Ba*Bki Albin, 
Badzim<ńaki Luba Zygmunt, Bozwadowska 
Jadwiga, Rozwadowski Tadeusz generał-po- 
ruc«nik. B y t cki Stanisław, 8chr6dtr At tur, 
8eredyńska Marya. Skałkowska Marya, Stahl 
L sonar d Stronerowa Marya, Srok wata Sta­
nisława. SnHmirska Bogdana Sapieżyna W ła­
dysławowa, 8ieradzka K aroliia, V. gel Ale­
ksander, Wołkowicka S:>nsł»w -wa Walicka 
Janina, Waydowa-Korolewicz Janin*, Wę­
grzynowski Lesław, Włodzimirski Walery, 
W ysł.ucb Bolesław, ks. Zajchowski Jó i f, 
ZaieBka Gabryela, Zieuiewska Wincentowa, 
Zgórska Jadw g*.

*
Datki nadeyłać należy pod adresem: 

Pocztowej Kasy Oizczędnośd w Warszawie 
na rachu: ek Bsnku krajowego Nr. 141105 
lub przekazem pocztowym wyrost do Banku 
krajowego we Lwowie.

Składki na Górny Slązk.
Na ręce przewodniczącego wydziału Sto­

warzyszenia urzędników i funkeyonaryuazy 
Administracyi politycznej we Lwowie rndcy

Namiestnictwa dr. Bronisława Kwiatkowskie­
go wpłynęły w dalszym ciągu na raeez po­
mocy d lt ofiar górno - śląskich następujące 
skłbdki.

(Ciąg dalszy),
Sawicki % kor., Karol Pysz 10. Andrzej 

Pysz 0, Grzegorz Antonik 10, Trudniar 4, 
Rogalski 10, Kuźmiński 10, Róg 10, C*m;el 
10, Kosiński 10, Pasławski 10, Petryna 5, 
Makaymów 2, Matnniewicz 2, Jarowy 8, Sa- 
dłoweki 10, Kata 6, Korczyński 4. Chowa­
niec 10, Ohrymowicz 10, Stec 10, Czajka 10, 
Dworzak 5 Mk., Wegemann Jan  5, Lubas
5, Jan  Kober 15, Eronisław Piotrowski 10, 
Miehat Sałylr 10. Teodor Korda 10. Szczepan 
Korol lw Stefan Błahyj 10, Jan  Szpyt 10, 
Antoni Kulik 10, Jan Szczygieł 10, Stani 
sław Porczak 10, Antoni Łoza 5, Bazyli Bal- 
tarowicz 10, Marya Buazel 10, Julian D»- 
bis 5, Franciszek Pysz 2, Maryan Sokołow­
ski 10, Andy bur 10, Rudnicki 3, Lautscbner
6, Zubyk 4, Helena Slu°arezykowa 2. W ierz­
bicka 6, Murza Orłowska 12 Zofia Kolińska
2, Antonina Harasymównz 8 SzeszurekównL
3, Gębaló«ns 2. Zawiłkiewiczówna 4 Sztur- 
ma 20, Stanisław Wojnarowicz 20, Józef Li­
sowski 80, Włodzimierz H^udrich 10. Euge­
niusz Huatyk 10, Tomasz Wnękowic* 5, Sta­
nisław Mędala 5, Leon Schimmer 5, inspe­
ktor szkolny Dąbrowa 10, Dz<urxyński 4, 
T rzepaezowa 10, dr, Feliks Bybołowicz 30, 
M ner 4 Siano 5, Janina Suroweówna 2, 
J d in a  Wc towic owua 6, W anda Górska 2, 
Krazówna 2 7- fia Uxaań>ka 2, Em<lia Bę- 
gorowicz 10, Helen* Zi-1 ńska 2. L. Pocią- 
tkówea 2, Jan  Pękala 2. Józ»f Dąbroś 2, 
Stanisława Dąbrc8;ówoa 2 Józef Swier-b 2, 
M Malinowska 2. Leon Kęcki 2, dr Wo>- 
e ech Ku>zmieć 20, dr. Czesław Tr^mbało- 
wicz 20, Kozioradzki 10 Kubisztel 10.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW BOSCOWSFT.

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Balakoya ni* blerae odpowiadilalneóel:

*  _____

■ Z a k ła d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n l c z n y  ■

i Leopolda Rottera ;
J L w ó w ,  p l.  S m o lk i  6 (Kino Marysieńka). *

XX APOLLO
Od dzisiaj p °  ra*  Q  

pierw szy

Prawo miłości Ji 
X prawo odwetu x
V  w s p a n l a i y  d r a m a t  w  5  a k t a c h  V  
f j  z e  s ł y n n y m  a r t y s t ą ,  d u ń s k im  Q

X  OLAFEM FO N SSEM . J
xxxxxxxxixxxxm
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO -TECHNICZNY

JÓZEFA SELZERA
Lwów, u l. 3-go Maja 11. I I .  p . (nad Kaw. Ame 
rykańaką, otwarty od 9—1 i 3—6. Ceny przystępne

Baronowa Orczy. 49)

N IEU C H W YTN Y HIEDRZENIEC.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy),
Wiedziona prez jakiś korytarz, szła po­

tykając się niekiedy, bo był tylko słabo o- 
świetlony tą olejną latarką, niesioną przez 
kołnierza, id ącg o  przodem z ręką wysoko 
^yciąg iię tą  ponad głową: potem zssili wąz- 
kimi stopuiami kamiennymi, aż cały orszak 
stanął przed ciężkiemi dębowemi drzwiami.

Tu nakazano Bię zatrzymać: a człowiek 
komenderujący m tłym  oddziałem pehuął drzwi 
1 wszedł do środra. Mi rguenta zdołała do- 
striedz jakiś pokój, ciemny i ponury, podo­
bnie jak, jej cela.

Widocznie gdzieś z lewej strony było 
°kno; nie mogła go zoka zyć, sle domyśliła 
się, bo księżyc tamtędy zalewał podłogę wi- 
dotowem, trupiem światłem, którego nattrój 
dziwaie zgadzał się z lnnatycm ym  stanem 
Umysłu Marguerity.

W środku pokoju rozróżniła stół z krze­
słem , parę łojówek, kopcących chwiejnym 
płomykiem widocznie pod prądem powietrza 
8 otwartego okna.

Te wszystkie drobne szczegóły wbiły 
się w pamięć Marguerity, gdy tak stała tam, 
obojętnie czekając, aż ją zawezwą. Stół ten, 
krzesło, niewidzialne okno, jakkolwiek były 
to przedmioty zwykłe i codzienne, przybie­

rały w jej przepracowanej wyobriżui jakąś 
nadnaturalną doniosłość, Schwytała sama 
siebie naraz na gcrąeym uczynku rachowa­
nia desek widzialayeb ■* podłodze i wpatry 
wania się w dym łojówek unoszący się w 
górę ku zakopconemu sufitowi.

Po kilku minutach męczącego oczeki­
wania, które zdawało Bię nie mieć końca, 
padła znowu krótka komenda z wewnątrz, s 
jeden z żołnierzy popchnął ją szorstko na­
przód do w rętrza pokoju, Chłodny powiew 
wrześaiowego wieczoru ochłodził dobroczyn 
nie jej zgoiączkowane czoło. Obejrzała się i 
teraz zobaciyła, ie  ktoś siedział przy stole, 
męiezyrna jakiś z głową pochyloną nad sto­
sem papierów, zasłaniając subie twarz ręką 
od płomienia świtc.

Pow stał, gdy się zbliżyła, a chwiejne 
światło dziwnie zaczęto igrać pc drobnej po­
staci w piaskowem ubra«'u. wydobywając na 
jaw ostre rysy, twarz podobną do łasicy i 
rzucając błyski na głęboko osadzone oczy i 
na wąskie ust* o wyrazie okrucieństwa.

Był to Chanyelin.
Machinalnie Marguerita prarsunęła so­

bie kisesło, która jej żołnierz wskazał, z krót­
kim rozkazem, aby usiadła. Zaledwie mogła 
Bię poruszać, lecz wsiystkie iej moce umy­
słowe nagle nabrały dziwnej bystrośei na 
widek tego człowieka, który całe życie spę­
dził na tern, by czynić jej na więk«ze krzy­
wdy, jakie jedna istota lndika m h  wyrzą­
dzić drugiej, cały jej umysł wytężył się i se- 
środkował w jednym, jedynym wysiłku, by

nie sadii?ć przed ni m,  nie dsć mu possać 
Bwycb obaw.

Zmusiła swe oczy, by patrzyły na n ie­
go prosto i ostro, wargi, by nie drgnęły, na­
wet Berce, by przestało uderzać tem gwałto- 
wnem n sszah łem  tempem. Czuła, że jego 
oczy wpijają się w je; źrenice, lecz więcej 
w ni h było ciekawości, n ił nienawiści lub 
zaspokojonej zemsty.

Skoro U8:adła, okrążył stół i zbliżył Bię 
do niej. Gdy był już obok, oni instynktow­
nie cofnęła Bię Buch ten byt prawie niedo­
strzegalny, a z pewnością mimowolny, bo nie 
chciała przecież zdradzić przed nim ani je ­
dnej myśli, ani jednego wzruszenia, zanimby 
się nie dowiedziała, co on jej ma do powie­
dzenia.

On jednak zauważył ten jej ruch — 
coś jakby odsunięcie się i nagłe zesztywnie­
nie całej jej osoby za jego zbliżeniem.

To zdawało się sprawiać mn przyjem­
ność, bo uśmiechnął « ę sarkastycznie, lecz 
z widocznem zadowoleniem i — jakby już 
dopiął zamierzonego celu, natychmiast odsu­
nął się i odszedł na swoie poprzednie miej­
sce po drugiej stronie sfołu.

NastępniB kazał żołnierzom wyiść.
— Ale zaczekajcie za drzwiami, ty i 

twoi ludzie — dodał — i bądźcie gotowi na 
kaide zawołanie.

Teraz przyszła na Margueritę kolej u- 
śmiecbnięeia się na tak wyraźną oznakę 
tbaw  ze strony Ch«uyelin’a. a rys sarkasty­
cznej pogardy wygiął jej kształne wargi.

Gdy żołnierze spełnili rozkaz, n dębo­

we drzwi zamknęły się z t nim ;, Margnerita 
została same. z człowiekiem, którego niena­
widziła juk żadnej innej istoty na ziemi.

Usiłjwałt. odgadnąć, kiedy on zacznie 
m ó*ić i po co ją  tu  wezwał. Ale on się nie 
spieszni, C ągle oci-niając ręką twarz, obser­
wował ją z najgłęosją uwagą; ona zaś pa­
trzyła, iakby nie widząc go z lekceważącą 
obojętnością, jakgdyby obecność jego nic jej 
nie ob»hodi<ł«.

Postanowiła nie zaczynać pierwsza tej 
rozmowy, której on Bzukał, a która mogła 
się okazać, albo zupełnie bezprzedmiotową, 
albo zadać nowe ciosy jej sercu i jej dumie,

Siedziała więc nieruchomo, a żółte świa­
tło świeo pidało na jej delikatną twarzyczkę, 
o dziecinnie zaokrąglonym owaiu, na sub­
telna rysy proste, równe brw i, wielkie 
błękitne oczy, sł«tą chmurę włosów nad 
czołem.

~  Moja rhęć widzenia się z panią 
dziś wieczór muai się pani wydawać dziwną, 
Lady Blakeney — przemówił w końcu Chan- 
yelii-

A ponieważ me odpowiadała, ciągnął 
dalej łagodnie, a nawet prawie u riejmie:

— Są wain« sprawy, które w ciąga
najbliższych 24 godzin staną się aani wia­
dome, ja z»ś korując się pobudkami czystej 
przyjaźni, pragae zmniejszyć przykrość tych 
nowin, ostrzegając panią z góry, jakiego one 
Dędą rodzaju

(Ciąg dalszy nastąpi).



O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E
tem aite obwieszczenia

0. II. 163/20/4. Boruchowi Linskierowi 
w jego sprawie to zą.ej się przed sądem 
powiatowym w Zloez wie przeciw Eugenii 
Lm skier o uniew ainieiie teitaw entu  ma być 
doręczoną uchwala z dnia BI m>rra 19x0 
C. II. 163/20, którą wyinaciouo term in do 
dalszej ustnej rozprawy na dtieii 2 ezerwca 
1920 r. Poniew łi niewiadomo gdzie Baruch 
Linskier pneoyw a ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie 
p. Hessla, alw okata w Z ło c z o w ie

Tenże kurator zistępow ić będzie Bo- 
racba L iisk iera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w sądne 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II,
Złoczów, dnia 31 marca 1920. (4181)

O. II. 122/20. Przeciw Bebece v^l Ryfee 
Sehapiri, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Zło­
czowie przez Ernestynę Tennenbanun we 
Lwowie pozew o 420 koro*. Na podstawie 
pozwu wyrnac onu termin d i nstnej rozprawy 
na dzień 1 czerwca 192(1 Celem strzeżenia 
praw Bebeki vsl Ryfzi Schapira ustanawia 
się p. dr. Hirschhorna, adwokata w Złoczo­
wie, kuratorem.

Teuże kurator zistępować b-dzie R e­
bekę vel Ryfkę Scbapira w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństw^, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II 
Złoczów, dnia 9 kwietnia 1920. (4182)

C. II. 218/20 Przeciw Michałowi Me­
dyńskiemu z Chwatowa, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do sądu 
powiatowego w 0'esku przez Wasyla Koro- 
liszyna z Podhoriec pozew o zeznanie kon­
traktu kapna sprzedaży. Na podstawie *p°*wu 
wyznaczono usttąrozpraw ę na dzień 4 czerwca 
1920 goda. 9 rano, sala rozpraw Nr. 9, Ce­
lem strzeżenia praw nieznanego z miejsca 
pobytu Michała Medyńskiego ustanawia się 
p. Emila Witkiewicza, notaryusza w Ole ku, 
kuratorem

Tenże kurator zastępować go będzie 
w rzeczonej syrawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo dopóki on w sądzie s:ę nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz:ał II.
Olesko, dn 'a 25 kwietnia 1920. (4227)

O. I. 130/20/1, Przeciw FePfBchowi 
Bser, z Brzuf-bowic, którrgo miejsce p bytu 
jest nieznaac, wni-siony z o s t l  do sądu 
powiatowego Oldz. 1 w Przemyślanach przez 
M artusa Brera, z Brzuchowic, pozew o uzna­
nie i iatłbulacyę prawa własności do real 
nośń  obj. lwh. 15 i 16 gm. Br-uebowice 
Na podstawie pozwu wyioa^za s ę Rudyenerę 
w tut sądtie na d*i<ń 19 ezerwca 1920 o 
godz. 9 rsno biuro, Nr, 3, Celem sOzeieui* 
pr aw  Feib’*cha Bee'a usunaw ia sie p. G«- 
s łę E*rxer z\m Katz w B zuchowica h ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Feib.i 
scha Beera w rzeezonei sprawie na j-go 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przemyślany, dnia 24 kwietnia 1920. (4228)

E 83/19/6. Edykt licytacyjny, Dnia 4 
czerwca 1920 godz, 4 po pcłndiiu  odbędzie 
się w biurze Nr. 6 eądu tutejszego licytacya 
realności wyk, hip, 1008 gm Żółkiew I. część. 
Realność składa siu z pb. 585 o obsz. 43 
kw. sążni, oraz pgr. 760 stanowiący ogród
0 obszarze 281 kw sążni przr ul Mniszej 
ocuaiona n* 7 002 kor. D) powyższej real­
ności należą przynależności ocenione na 100 
koron. Najniższa cena. niżej której sprzedaż 
nie u s tą p i  wyoosi 4 638 kor. Warunk'  licy­
tacyjne i inne odnośne dokumeaU przejrzeć 
można w sądzie tutejszym w biurze Nr. 6.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żółkiew, dnia 80 czerwca 1920, (4223)

Z 91/20/5. Dnin 16 kwietnia 1920 na 
folwarku Jackówka ad Łuk a mała p i wiat 
Skałat zmarł wedle wyniku sekcyi śmierć ą 
naturalną nieznany z nazwiska męzczyzna 
la t 60, o twarzy okrągłej, ciemnych brwiach, 
siwyeh włosach na głowie nbr»ny w łachmany 
żebraka. p r ły zwłoYaeb nie znalez;ono ża­
dnych dokumentów stwierdtającychiego iden­
tyczność tylko nieznaczną kwi t ę w rublach
1 karbo*8ń?ach. Zmarły drień przedtem  przy­
był z Bossyi, mówił akceitem  mazurskim,

Wzywa s;ę ewentualnych krewnych lub 
osoby o zmarłym mające wiadomości by je 
zgłosiły w sądzie powiatowym w Grzymałowie

Sąd powiatowy, Oddział III  
Grzymałów, dnia 21 kwietnia 1920, (4195)

Ne. III. 32/20/1. (4179)
O g ł o  s z e n i e .

Wydział spraw aprowizaeyjnych zajął 
na podstawie rozporządzenia Ministerstwa 
aprowizaeyi, ro!n:ctwa i dóbr państwowych 
z 29 lutego 1920 Dz. U. B P. Nr 18 sto­
jący na staeyi w Zbarażu bezpański wagon 
z breczką i przydzielił go głównemu konsu- 
mowi pracowniiów ko'ejowych we Lwowie 
za cenę maksymalną po 600 Mk. za 100 kr. 
ziarna. Z i koraisyonalnie odwiżoną huczkę, 
której w wagonie zualezono 16 cetharów 
metrycznych przesłano do deiozytu sądo- 
9.600 Mk, P reteasya Skarbu kolejowego z ty ­
tułu przewoźnego i postojowego wynosi 
50.023 koron 50 h. W łsściciela hreerki, d 'a 
którego ustanawia się kuratora w osobie m - 
taryusza Stanisława Gtbrysiewskiego w Zba­
raża, wzywa się, by w ciągu sześć tu mie­
sięcy licząc od dnia ogłoszę* ia wykazał swe 
prawa, gdyż w przeciwnym razie gotówką 
zastanie zaspokojofa zgłoszona pretensyaj 
Skarbu kolejowego.

Sąd powiatowy, Oddział III,
Zbaraż, dnia 9 kwietnia 1920 (4179)

Praes, 10.069/20. P. Antoni Heriad>n, 
mianowany notarynszem w Wadowicach zło 
żył w dniu 1 maia 1920 r. przepisaną przy­
sięgę i obejmuje urząd notariusza w Wado­
wicach w dniu 14 maja I9z0  r.

Kraków, dnia 4 maja 1920 
Prezes sądu apelacyjnego. (4178 1 — 3)

C. I. 175/20. W sprawie Abrahama i 
Seliga Kaufmanów w Bolechowie p zeciw 
nieobjętej masie spadkowej ś p, Nykoly An- 
drusysiyna z Bolechowa Ruski go wnies ouy 
został pozew o 2 500 koron. Andyencyę d> 
ustnej rozprawy wznaciono na dzień 11 majv 
1920 r. Ponieważ po tymże zmarłym mi*a 
siaukowa objętą do ąd nie została, p 'zeic 
ustanawia się w celu strieżeD'a praw jej, 
kuratora w osobie p, dr- Leona Biekla adwo­
kata w Bolechowie, który bedzie zastępował 
rzeczoną masę na jaj koszt d póki objętą nie 
zostanie względnie dziedzice się nie zgtosią.

Sąd powiatuwy, O ldział I.
Bolecbów, dnia 1 maja 1920. (4248)

L. VII. a. 50187/1603. (4235)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 . 
z roku 1907 Namiestnictwo podaje do p o -1 
wszeebnej wiadomości, że m agiiUr furmzcyi 
Dymitr R unka Kulciy/ki w S dns»owie 
wniósł d i i a  26 kwietnia 1920 r. do Namie 
stnictw i podanie o koncesyę na nową aptekę 
publiczną we Lwowie na Bogianówce za ro 
g>tką Grid-icka w real j oś ń i. 1.

Namiestnictwo wzywa zatem tych w ła­
ścicieli aptek publicznych, którzy czuliby się 
w swej egzystencyi zagrożeni przez utworze­
nie tej apteki, by w ciągu czterech tygodni, 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do Ma- 
g strata.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 30 kwietnia 1920.

C. II 132/20/1. Przeciw niewiado­
memu z miejsc z pobytu Oaaf em* Zubaje- 
wiczowi, wniesiony został do ta t s du przez 
Annę l - v .  Rzepij 2 śl. Zahajewi^z w Sera 
fińeach pozew o zapłatę kwo y 640 k o r .»pn. 
Na podstawie tego pozwu wyzuaciono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 7 maja 
1920 o godz 9 p n ed  połodtiem  w tu lej- 
szym sądzie biuro Nr, 24 Celem strieien ia 
praw pozwanego ustanawia s'ę p. dr. Kohza 
adwokata w H rodenee. kuratorem.

Tenże kurator będzie pozwanego wj/pc- 
wyżsiej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo tak długo zastępować dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje

Sąd powiatowy, Oldział II, 
Horodenka, dnia 15 m n c i  1930. (4245)

O. VII 100/20/1. Przeciw niewiadomemu 
z miejiea pobytu Petrowi Nemiszowi J  irka 
wniesiony został p ’zei Annę z Chomów Ne- 
miss w Cz^rnistynie pocew o soiesienie 
współwta ności zpn. Na podstawie tego po 
zwu wyznaczono audyeneyę do ustn°j roz­

prawy na dzień 14 ma a 1920 o godz. 9 
przed południem biuro Nr 24 tut. sądu. Ce­
lem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p. dr. Rubla, adwokata w Horodencu, ku­
ratorem.

Tenże kurator sistępować będzie po­
zwanego w rrecionej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo tak długo dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamiaauje,

Sąd powiatowy. Odds, VII, 
Horodenka, ćn ’a 27 marca 1920. (4244)

CI I ,  151/20/1. Przeciw niewiadomemu 
z mieisca pooytu Herszowi Leibie b Olsowi 
wniesiony xost*ł przez Wasyłynę Otekuuk, 
ż. Hrycia w H rodence pozew o uzaan e 
kontraktu kupna sprzedaży za nieważny. Na 
podstawie tego pozwu wyznaczono-,,audyeneyę 
do ustwej r ozpawy na ds;eń 14 maja 1920
0 godz. 8 przed południem biuro Nr, 24 
tut. sądu. Cebm strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. dr, Kohna, adwokata w Ho- 
rodence, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będz:e po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo tak długo dopóki on się 
w sądzie t i e  zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział II, 
Horodeska, daia 1 kwietnia 1920. (3243)

Cg. I, 250/20/1 Przeciw Józefowi Ste­
faniukowi, z Chomiakówki, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu okręgowego w S ta n ą ł .wowie przez An­
toniego Ję-zmiennego s. J m a  pozew o za­
płacenie 36 dolarów t. j. 6.150 koron. Na 
podstawie p^zwu wyznaczono pierwszą au- 
dyencyę na dzień 26 maja 1920 godz. 10 
m inut 40 przed poł dniem. Celem strzeżenia 
praw Józefa Stefaniuka m tznawia się p, dr. 
Lzchsa, adwokata w Stanisławowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
rznd« w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I. 
Stanisławów, 31 marca 1920, (4240 1 — 3)

C. III, 205/20/1, Przeciw Hryn owi 
Dobrzańskiemu którego miejsce pobytu jest 
nieznane wniesiony został do sądu powiato­
wego w Drohobyczu przez Kryctv*ę z Wasy- 
luków Dobrzańską pozew o 2.500 kor. zpn, 
Na podstawie tego pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 maja 1920 r  godz. 8 
rano w sali 66 Celem strzeżenia praw po- 
zwaa-go ustanawia się p. dr. M -ssera, adwo- 
k t t i  w Drohob czn, kuratorem.

• Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w iz ’Cionfj sprawie n& jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział Iii, 
Drohobycz, dnia 29 kwietnia 1920. (4237)

C. 248/20/1 Przeciw Pawłowi J  wae- 
mu, którego miejs e pobytu jes~. nieznane, 
wni siony zosttł do sądu powiatowego w Ko- 
iy  z ńcŁ h pr;ez J , n a  Pieleizi-zuka, s in* 
F r*n r-iszki i Agnieszkę z Wonń>zaków PB- 
le zt-zuk pozew o to'-*iązanie umowy dzie­
rżawnej Na podstawie pozwu wy naciono 
rorprawę na dzień 18 maja 1920 o g 'dz. 8 
rm o  Celem strzeżenia praw Pawła Jawnego 
ustanawia się p Anastaaąę J  iwną, gospody­
nię w Chorcstiowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Pawła 
Jawoegoj w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezaioczeństwo, dopóki on w sąd.ie 
8;ę nie zgłoii, lub pełno nocsika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy. Oddział I. 
K opycrńee, dn;a, 29 marca 1920. (4236)

t a f e a r m
L. UO/pr. ex 1920 (3988 8 - 3 )

K o n  k u r s .
Przy Zarządzie 0'rręgowym Dóbr Pań­

stwowych we Lwowie przipadają do obsa 
dtenia w Oddzia e rachuby posady 2 of *yt 
łów X klisy  rangi i 5 asystentów XI ki, 
ranfL

Do posad tych przywiązane są u*tawcwe 
uposażenia wraz z dodatkami wojennymi i 
drożyźaianymi.

Kandydaci winni wnos’ć podania do 
dnia 31 maja 1920 u  pośrednictwem swoich

przełożonych władz óo prezydyum Zarządu
okręgowego Dóbr Państwowych dokumentu* 
jąe je następującymi dowodami:

1. metryką urodzenia,
2. świadectwem dojrzałości z ukończenia 

szkoły średniej (gimmzy urn lub szkół/ 
realne),

3. świadectwem złożonego egzaminu 
z rachunkowości ogólnej i państwo* 
wej.

Kandydaci niebędący w służbie p*ń’ 
stwowej winni przedłożyć cyrccz powyższych 
dokumentów:

4 własnoręcznie napisane podanie,
5. własnoręcznie napism y życiorys (cur- 1 

riculum vitse),
6. świadectwo z poprzedniej służb/i 

praktyki luo zajęcia,
7. lekarskie świade itwo o stanie zdrowia,

.8 dokum eity stwierdiające stosunek
do służby wojskowej, ewent.

9. metrykę ślubu.
P ondy  asyatsntów rachuby będą, o ile 

kandydaci niewykażą się ze złożonego z do­
brym wynik em igzaminu z rachunkowości 
ogólnej i pańHwej nadane prowizorycznie 
z obowiąsk em złożenia tego egzaminu w ciągu 
jednego roku,

Zarząd O rręgiw y aóor państwowych.
Lwów, dnia 28 kwietnia 1920.

Pr et, 14553/20 (3982 3 - 3 )
K o n k u r s ,

Konkurs na p isaaę praktykanta rachun* 
kowego pray eądńe apelacyjnym we Lwowie. | 
ogłoszony w Nr. 104 „Gazety Lwowskiej* I
upływa z dniem 15 maja 1920.

Lwów, d iia  29 kwietnia 1920.
Fieses sądu apelacyjnego.

Kuratele.
L. 2/18. Uchwałą sądu powiatowego 

w Kal»aryi z 23 stycznia 1920 pozbawiono 
całkowicie własn owolnrś :i Jd iu n a  Eugeniusza 
2 im ZaeharBkiago, z Kalwaryi. z powodu 
umysłowej nieud)!ności. Kuratorem ustano­
wiono Aleksandra Zucharskiegc ojca z Kal­
waryi.

Sąd powiatowy, Oddz. 1,
Kalwarya, 29 m arca 1920. (.3826)

P. 55/20/10, Ogłoszeaie pozbawienia 
własnowolnoś i. Dchwałą sądu powiatowsgo 
w Dąhrowie z dnia 14 kwietnia 1920 1. cx. 
L. 2/20/8 pozbawiono całkowicie własnowol­
noś *i Marcina Kopacza wyrobnika, zamie­
szkałego w Woli n c z u ,:ńskiej, a to a po­
wodu i horoby umysłowej, Kuratorem usta­
nowiono Tomasza Kor-g*, w Woli szczu- 
cińskiej

Sąd powiatowy, Oddział I.
D jkrowa, dnia 14 kwietnia 1920. (3904)

L, XVIII, B20/6 Ogłoś renie o unie- 
własn wełnieniu U«hwałą prdpiaanego sądu 
t  dnia 24 marca 1920 r 1. c*. L. XVIII. 
1/20/6 została Ks n a Majcher dawniej we 
Lwowie ulica P i-karska 42 zamieszkałej 
cbccnie w Ku’p irk  wskim Zakładzie z po­
wodu eborebr unnełowej unieletnioma. K u­
ratorem zamianowano p. Maryana Rudolfa 
M&jche a we Lwowie, ul. Piekarska 42, za- 
mieszkfłego.

Sąd powiatowy S, I., Oddział XVIII.
Lwów, dn a 24 marca 1920. (3870)

E d j r k t a

w sprawach uznania za zmarłego.
T. IV. 105/19 (9) Zarządzenie postępo­

wania celem udowodnienia śmierci. Jakób 
Onik z Ł jkaw icy, powołany w czasie mobi­
lizacji do służby wojskowej przy 33 pnłku 
obrony krajowej 3 koinpaiii został wysłany 
niebawem na front rossyjeki, gdzie jak ze­
s ta li naoczni świadkowie Józef Siedlik i Mi­
chał Staś esyk, padt zabity w czasie walk w 
okolicy Lublina w czasie ataku, na wojaka 
rossyjskie w dniu 28 sV p n ia  1914. Ostatnią 
wiadomość od niego otrzymała żuna Barbara 
Onik w dnin 21 sierpnia 1914.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
ie  osoba wymieniona poniosła śmierć, przeto 
zarządza się na wniosek Barbary Onikowe) 
postępowanie, celem udowo Inienia jego śmier­
ci, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
do 15 lisca 1920 albo sądowi albo panu drv 
Władysławowi Syraczkowi, adwokatowi w-



b̂ rn®wie i którego równocześnie ustanawia 
J . kuratorem, udzielono wiadomości o ja ­
wionym,

Po upływie tego terminu i po prze- 
„ ^udtesiu dwodów, sąd orzeknie osłate- 

n'e o waioska,
Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tllaów, 4 marca 1820, (4083 2 - 1 )

T. V, 77/20 (3). Wdroienie postępo- 
n.1*1®. celem uznania xa zmarłego. Oleksa 

•ejuik urodzony w roku 1872 w Cebrowie 
Powołany w ciasie ogólnej mobilizacyi do 

ojska austryackiego, opuścił od roku 1914 
mieisce zamieszkania i brał udział w 

"Ojuie światowej. Od roku 1914 nie daje o 
obie żadnego m aku życia, eostwierdza świa- 

ooetwo gminy Oebiów z 14 marca 1920 r. 
2*)ttysiężonymi le  naniami świadka Piotra 
p r y c z a  stwierdzone zostało, iżOleksaOlej 
W  zmarł 24 listopada 1914.

Ody zatem przyjąć należy że zachodzą 
"W ogi a, nasi a go za zmarłego, przeto 

8i6 a# prośbę jego żony Warwary 
I Httik postępowanie, celem uznania za zmar- 
®k°. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 

i”? udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr 
•kironowiciowi, adwokatowi w Tarnopolu
któ;rego ustanawia się obrońcą węzła małż ań-
^iego, wiadomości ó powyi wymienionym.
. _ Oleksę Olejnika wzywa się, aby przed 

j *©j wymienionym sądem stawił się lub w 
p uy sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
gejszy na ponowną prośbę po dniu 1 sierp- 

1& 1920 rozstrzygnie o uznania za zmarłe- 
ł°  i uznanie małżeństwa za rozwiązane.

T»
Sąd okręgowy, Oddział V. 

roopol, 9 kwietnia 1920. (4029 2—8)

T. 82/20 (4), W droienie postępowania 
o uznania za zmarłego. Antoni Kucaba 
Bazylt-go i Zofii, urodzony w Nienado- 

*®j 5 czeraaa l8fś8, icłu ierz 10 pp., padł
* walce pod Lublinem w jesieni 1914.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zajdą 
**runki ustawowego domniemania śmierci
* * y śl § 24 i 277 ustawy cywil, i ustawy
* d»ia 16 lutego 1888 Nr 20 Dz. p. p,, 
m eto  wdraża się na wniosek Auny Kucaba 
8C tępowanie, celem uznania wymienionej 
b«oby za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż 
p a r te g o  w Dabiecku 22 listopada 1911 z 
4bttą z Golinowskicn Kneaba za rozwiązane, 
. Grazem ogłasza się wezwanie, aby udzie-

wiadomości o zaginionym sądowi albo 
Kiwicz wi, adwokatowi w Przemyślu, 

“rŚgo ustanawia się kuratorem orazobroń- 
^ *§złs małżeńskiego.

Autoniego Kucabę wzywa się, aby stawił 
Przed niżej wymienionym sądem, lub w 

sposób dał znać o sobie. Po bszsku- 
!eeittym upływie sześciomiesięcznego czaso­
kresu od dn a ogłoszenia edyktu w Gazscie, 
84d na ponowną prośbę orzeknie ostatecznie 
0 Wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział V.
^Gemysl, 1 kwietnia 1920. (3918 2—3)

. T. 12/20 (3). Zarządzenie postępowania 
' " >« uznania za zmarłego. Jan  Sikorski syn 

e£*ego i M -lanii, l*t 33, urcdiony i żarnie- 
w Cieplicach, jako zapasowy rezerwi- 

90 pp., brał udział w potycice z woj­
nam i rossyjskimi na froncie wołyńskim w 
*ecie 1916 j od 30 sierpnia 1916 żadnej wia- 
®c mości o sobie nie dał.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaistnieją 
**runki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
{^yśl § 24 i 277 ust. cyw, i usUwy z 16 
?t*go 1883 Ds p. p, Nr. 20, przeto wdraża 

na wniosek Anny Sikorskiej postępowa­
ła ,  celem uznania wymienionej osoby za 
^ larłą  i uznan e małżeństwa tegcż zawar­
t o  15 lutego 1914 za rozwiązane, a zira- 

ogłisza się wezwanie, aby udzielono 
Wiadomości o zaginionym sądowi lub panu 
?*• G lanzowi, adwokatowi w Przemyślu, 
j^ego  zarazem ustanawia się kuratorem i 

°brońeą węzła małżeńskiego
Jana Sikorskiego syna Jerzego wzywa 

?8> aby przed niżej wymienionym stjdem 
8lfi stawił, lub w inny sposób uwiadomił o 
8*em życiu. Po dniu 15 września 1920 sąd 
g e jszy  na ponowną prośbę orzeknie osta 
le tn ie  o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
S iem yśl, 11 marca 1920. (3916 2 - 3 )

T. 30/20 (3). Wdrożenie postępowania 
e®lem uznania za zmarłego. Stefan Zademłe 

rolnik zamieszkały w Starym Gwoźdź 
urodzony 15 stycznia 1883 r. w Staryią. 

^Woźdicu powiat Hoiodenka, oienion? dnia 
^  listopada 1907 z Kałyną Zidem Lniuk 
?®Wołany w czas e mobilizacyi ogólnej w r 
f *14 do służby wojskowej. Wedle zaprzysię­
g ły c h  zeinań Kaiyny Zidemłeniuk, otrzy 
S»ła ona w r. 1915 z zarządu szpitala na 
^S trzech  zegarek Stefana jej męża i gotów- 
? 10, a fnnkcyonaryusz gminy Stary Gwoż-

dziec odczytujący p ;smo z zarządu wspomnia­
nego szpitala, Oznajmił jej, że wedle tego 
pisma jej m tż Stefan zmarł. Zwierzchność 
gminy w Gwoźdzcu Stzrym potwierdza w 
p iśn ie  swem z dnia 5 marca 1920 L, 67, 
że do gminy żadna wiadomość o życiu Ste­
fana Zademłeniuka nie nadeszła,

Gdy zatem przyjąć można, że istnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 L. 3 ust. cyw. i § 1 ustawy 
z 31 marca 1918 Dz. p. p. Nr. 128 i rozp. 
min. z 8 kwietnia 1918 Dz. p. p, Nr. 134, 
przeto wdraża się na wniosek Katarzyny Za- 
demłeninc postępowanie, celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza się wezwanie, aby ndzielono sądowi wia­
domości o zaginionym, albo p. adwokatowi 
dr. Sokzt, którego ustanawia się kuratorem 
i obrońcą węzła małżeńskiego,

Stefana Zademłeniuka wzywa s ię , aby 
stawił się pized podpisanym sądem , lub w 
inny sposób d&ł znać o sobie. Po 6 mie­
siącach od dnia ogłoszenia edyktu w Gaze­
cie urzędowej sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 15 marca 1920. (3740)

T. 71/20 (3). W droienie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Maryna Szczypał 
zam. Andruszkowa z Brzeźca wniosła o uzna­
nie męża jej Piotra Andruszka syna Danyły 
za zmarłego, Z zeznrń świadka Franciszka 
Górskiego wynika, ie  P iotr Andruszko syn 
Danyły jako żołnierz 34 p, obrony krajowei 
b. armii austrc-węgL dostał si# w marca 1815 
do niewoli rossyjskiej i przebywał wSamar- 
kandzie. W kilka miesięcy później zaehoro 
wat ciężko i oddany został do szpitala, gdzie 
wkrótce umarł i od tego czasu nie ma o 
nim żidnej wiadomości.

Wobec tego w myśl ustawy z 31 marca 
1918 Nr. 129 Dz, p .p ., wdraża się postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego, W y‘ 
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie 
łono sądowi wiadomości o powyi wymie­
nionym. Sąd tut, na ponowną prośbę po 
dniu 1 sierpnia 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Sambor, 9 marca 1920, (4007)

T, IV. 151/19 (4). W droienie postępo­
wania celem uznania za zmarłego, W alenty 
Walczak ur. w r. 1878 w Pótrzyczkach i tam 
zamieszkały, żołnierz przy kadrze zapisowej 
32 pułku piephoty b. armii auatr., udał się 
w marcu 1915 na front rossyjski i od tego 
czasu nie dał o sobie ziaku  życia.

Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ces, rozp. z 
dnia 31 marca 1918 Dz. p- p, L. 128 
przeto wdraża się na pronbę Maryanny 
Walczak w Półrzyczkaeh postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego, zaginionego, Wy­
daje się przeto ogólae wezwanie, aby lidzie- 
łono sądowi lub kuratorowi p. dr. Wr ńikie- 
mu, adwokatowi w Nowym Sączu wiadomo­
ści o powyi wymienionym. Zaginionego 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
»ądem stawił się lub w inny sposób uwia 
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę po dniu 30 wrieśnia 1920 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział 19,
Nowy Sącz, 4 marca 1920. (3656)

T, IV. 156/19 (2), W droienie postępo­
wania eelem uznania za zmarłą. Paraska Pa- 
duehowicz urodzona w r. 1878 w Maciejo- 
wej, iau ieszk tła  w Składzistem przed 25 
laty, wydaliła się do Ameryki i od tego 
czasu nie dała o sobie znaku życia i wieść 
o niej z*ginęła,

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 ust. cyw,, 
przeto wdraża się na prośbę Pawła Cho­
wańca, Ignacego Paduchowicza i Maryi Fa- 
duchowiczowei w Składzistem postępowanie, 
celem uznania za zmarłą, zaginioną. Wyda­
je się przeto ogólne wezwanie, aby udzielo­
no sądowi wiadomości o powyi wymienio­
nym, a zaginionego wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił aię, lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sad 
tutejszy na ponowną prośbę po dnia 31 
grudnia 1920 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłą.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Nowy Sącz, 11 grudnia 1919, (3496)

T. IV. 113/19 (5). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego, Wojciech 
Foryś urodzony w Mstowie 1884 r. i tam 
zamieszkały, jako żołnierz 32 pułku Land- 
szturmu wojski austryackiego w sierpniu 
1914 udał s.ę na plac boju i od listopada 
1914 nie dał o sobie znaku życia,

Gdy zatem można przyjąć, że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl f  1

ces. rozp, z dnia 31 marca 1918 L, 128 
Dz, p. p., przeto wdraża się na prośbę Ma­
ryi Forysiowej z Mstowei postępowanie, ce­
lem uznania za zmarłego, zaginionego. W y­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzielo­
no sądowi wiadomości o powyżej wymie­
nionym, a jego wzywa się, ażeby przed niżej 
wymiesiouym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tut. 
na ponowną prośbę po dniu 30 września 
1920 r. rozstrzygnie c uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz, IV,
Nowy Sącz, 18 lutego 1920. (3162)

T. 80/20 ( 8 \  Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Marya Bakowa 
w Gzukwi wniosła o uznanie męża jej Se- 
bastyana Baka za zmarłego. Z zeznań świad­
ka Michała Giupki wynika, że Sebastyar Bsk 
jako żołnierz b. armii anstro-węg. dostał się 
w marcu 1915 do niewoli rossyjskiej i prze­
bywał w Kokand w Turkiestanie. Z końcem 
grudnia 1915 zachorował on na tyfus, od­
dany został do szpitala, gdzie miał wkrótce 
umrzeć, a od tego cztsu nie ma o nim ża­
dnej wiadomości,

Wobec tego w myśl ustawy z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz, p. p., wdraża się postępo­
wanie, celem uznania go za zmarłego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono Bądowi wiadomości o powyż wymie­
nionym Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 1 sierpnia 1920 rozstrzygnie o 
uznania za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, 13 marca 1920- (4006)

T. 6/20(3). Wasyl Gerjak syn Michała 
i Katarzyn/ z Jałowego, wstąpił w sierpniu 
1914 r. do słożby wojskowej. W zimie 1914 
widział go w Karpatach towarzysz Fedio 
Geriak, Od lego czasu wszelki ślad za nim 
zaginął.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa ka­
żdego ktoby o życiu Wasyla Gerjaka miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tem znać 
sądowi lub kuratorowi nieobecnego adw. dr. 
Slączce w Sanoku w przeciąga d miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego wezwania, t. j. naj­
później do d. 31 grudnia 1920. Jeżeli w tym 
czasie sąd nie otrzyma żadnej wiadomości o 
życiu Wasyla Gerjaka uzna go na ponowny 
wniosek Anny Gerjakowej za zmarłego, a 
jego małżeństwo z Anną z Bydoszów za 
rozw; ąsane. Kuratorem nieobecnego i obrońcą 
węzła małżeńskiego mianuje się adw. dr, 
Wojciecha Slączkę w Sanoku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 4 kwietnia 1920. (4213)

T, 27/19 (3). Iwai Starzecki syn Ste­
fana i M aryi, rolnik z Batuawicy urodzony 
21 marca 1872, pełaił służbę wojskową w 
czasie wojny jako żołnierz armii auatro-węg. 
O i jesieni 1914 roku me ma o mm żadnej 
wiadomości. Towarzysz Piotr H iczała zeznał, 
ie  był z nim w krwawej bitwie pod Lupko- 
wem w jesieni 1914 r. W bitwie tej zginęło 
wielu żołnierzy, a wielu wzięto do niewoli 
rossyjskiej.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa ka 
idego, ktoby o życiu Iwana Starzeckiego 
miał jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tem 
znać sąuowi lub kuratorowi nieobecnego 
adwokatowi dr. Slączce w Sanoku w przeciągu 
sześciu miesięcy od daia ogłoszenia tego we­
zwania, t. j. najpóźniej do dnie. 1 grudnia 
1920. Jeżeli w tym czaaie sąd me otrzyma 
żadnej wiadomości o życiu Iwana Starzeckie 
go, uzna go na ponowny wniosek Auny Sta- 
izeckiej za zmarłego a jego małżeństwo z 
A sną z Bończaków za rozwiązane. Kuratorem 
nieobeonego i obrońcą w ętła małżeńskiego 
mianuje się adw, dr, Wojciecha Slączkę w 
Sanoka.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Sanok, 5 lutego 1920, (3966)

T. 40/20 (8). Stefan Szewczyk syn Te­
odora i Bozalii z Bakowy został wzięty do 
mewoligrossyjskiej jako żołnierz 45 p. p 
Przebywał na Syberyi. Od końca 1915 r. 
wszelki ślad za nim zaginął.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa każde­
go, ktoby o życiu Stefana Szewczyka m u ł 
jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tem znać 
sądowi lub kuratorowi nieobecnego adwoka­
towi dr. Slączce w Sanoka w przeciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłosaenia tego wezwania, 
t, j, najpóźniej do dnia 31 gruduis 1920. 
Jeżeli w tym czasie sąd m e otrzyma żadnej 
wiadomości o życia jego uzna go na pono­
wny wniosek Ołeny Szewczyk za zmarłego, 
a jego małżeństwo z Ołeuą Onufryk za roz­
wiązane. Kuratorem nieobecnego i obrońcą 
węzła m»łteńskiego mianuje się adw. dr. 
Wojciecha Slączkę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Saaok, 15 kwietnia 1929, (4218)

T. 251/19 (4). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego, Bózia z Bupniz-
ków Hrrcykcwa w Byehcicseh wniosła o 
uznanie męża jej Stefana H rycrka syna Mi­
kołaja za zmarłego, a nnłżeństwa jej z uim 

zr zg.-Ffe. L zeznań wniostodaw- 
ezyni i świadka Tomasza P -istrska wynika, 
że Stef** Hrycyk syn Mikołaj* powołany z 
ponątkiem  sierpnia 1914 do b. arrai; austro- 
węg,, dostał się w marcu 1915 z upadkiem 
Przemyśla do niewoli rossyjskiej i przebywał 
w permskiej gobernii, gdzie zapewne umarł 
na tyfus, jak to jeden żołnierz nieznanego 
nazwiska opowiadał; od lutego 1917 roku nie 
ma o nim żadnej wiadomości.

Wobec tego w myśl ustawy z dnia 31 
m iroa 1918 Dz, p. p. Nr. 128, wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego, 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi p. adw. dr, 
Zwaryczowi «  Samborze wiadomości o po­
wyż wymienionym. Sąd tut. na ponowną 
prośbę po dniu 1 września 1920 roku roz- 
strzygnie o uznamu xi zmarłego,

Sąd okręgowy. Oddział V,
Sambor, dnia 2C lutego 1920.; (4013)

T, IV, 101/19(6). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Karola 
Ludwika Kozła Karol Ludwik z Zukowie 
starych, powołany do służby wojskowej przy 
57 pp, w Tarnowie w czasie mobilitacyi w 
r. 1914 wyruszył następnie na front rossyj­
ski pod Lublin, Według zaprzysiężonych ze­
znań świadka Ignacego Kurca, Karol Ludwik 
Kozioł brał udział w ataku z końcem sierp­
nia 1914 r. pod Kraśnikiem w czasie które­
go padł na ziemię, co świadek ten widział, 
a zarazem zanwaaył, że mu się krew lała z 
gardła. Bównoaześnie posłysizł świadek, że 
Karol Ludwik Kozioł zawołał „Jezus Marya 
ratuj mj ę“, jednak świadek nie chcąc siebie 
narazić z powodu gęstych strzałów nie rato­
wał Kozła, pozostawaiając go leżącągo na 
ziemi bez pomocy. Następnie widział świa­
dek, że Karol Ludwik Kozioł ruszał się i 
zwijał osłem ciałem, pootem przestał się 
rnszać i leżał spokojnie, czy jednak żył lab 
umarł, tego Świadek nie obserwował z bliska. 
Niedługo potem saniteci ponieśli Kozła z 
placu boju na pogrzeb, Gdy następnie po 
ustaniu ataku żołnierze tego oddziału zebrali 
się, zapytał się świadek kaprala o Kozła, na 
eo mu tenże odpowiedział „ciężko, żeby wy­
szedł, bo sauitet mówił, ie  bardzo ranny*. 
Również i świadek Józef Czop zaprzysiężony 
stwierdził, ż« dnia 23 sierpnia 1914 r. po­
stępując naprzód w ataku spostrzegł w o- 
twartym polu Karola Ludwika Kozła id ą c e ­
go na ziemi tw artą  do góry i zauważył, że 
się już krew lała ze szyi z pod głównej żyły, 
czy jednak żył lnb nie, nie wie, gdyż me 
oglądał go. Odtąd wymienieni świadkowie 
nie widzieli więcej Koiła. Ostatnią wiado­
mość o życin j«go miała żona Antonina Ko­
złowa w sierpniu 1914 r., odwiedziwszy go 
po raz ostatni w Tarnowie, zkąd następnie 
wyruszył na f<-ont rossyjski i żadnej wiado­
mości nie dat o sobie.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 ustawy eyw , § 1 ces. rozp, z 
duia 12 piźdz ermka 1914 Dz. p. p. Nr, 
276 i § 2 ustawy z 31 marca 1918 Dz. p, 
p. Nr. 128, zarządza się na wniosek A ntoni­
ny Kozłowej postępowanie, eelem uinanii 
wymienionej osoby za zm arłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości c zaginionym sądowi, albo p. dr. 
Michałowi Skowrońskiemu, adwokatowi, któ­
rego ustanawia się kantorem  i obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Karola Ludwika Kozła wzywa się, 
aby stawił się przed, podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 20 
listopada 1920 sąd na ponowną prośbę orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Tarnów, 7 grudnia 1919. (4221 1 —&)

T. V. 78/20 (8). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Józef Olej­
nik urodzony dnia 5 grudnia 1879 w Cebro­
wie, powołmy w czasie ogólnej mobilizacyi 
do wojska austryackiego, opuścił od roku 
1914 swoje miejsce zam estkania i j&ks żoł­
nierz brał udiiał w aojaie światowej. Oi 
kwietnia 1915 r, nie Jaje s sobie żadaego 
znaku życia, co stw ieraia poświadczenie urzę­
du g » u n e g e  w Cebrowie i  dnia 14 marca 
1920 L. 87.

Gdy zatem można przyjąć, że zachodzą 
warunki uznania go za zmarłego, przeto za­
rządza się na prośbę żony jego Katarzyny 
z Bodnarów Olejnik postępowanie, celem 
uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p, dr. J.mpolerowi, adwokatowi 
w Tarnopolu, którego ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego, wiadomości o powyżej 
wymienionym.

Józefa Olejnika, na wypadek gdyby 
żył wzYwa się, aby stawił się przed podpi-
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Sinym sądem, lub w inny Sposób d ii  znać 
o sobie. Sąd tut. na ponowny wniosek po 
dniu 3u wrześa’a 1920 rozstrzygąie o uinaniu 
»  zmarłego i o uinaniu małżeństwa za roz- 
wiąiane.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 17 kwietnia 1920, (4028 1 — 3)

T. 234/19 (5). Zarządzenie następowa­
nia celem uznania za zmarłego. Hrynko Bo- 
mauiszyn w Siadem wniósł o uznanie żony 
jego Anny z Fidyków RommiszynowBj z> 
zmarłą. Z zeanań wnioskodawcy, świadka 
Iwana Zarębskiego i metryki chrztu Anny 
ur. Fidyk zam. Bomaniszynowej urodzonej 
26 maja 1880 wynika, te  ta t w roku 1903 
lub 1904 wyjechała i  Sz*dego do Ameryki, 
a od roku 1905 nie dała o sobie ładnego 
śladu tycia.

Wobec tego w myśl § 24 ustawy cyw. 
wdraia się postępowanie celem uin>ma go 
za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. adw, 
dr. Fropstowi w Stmborze wiadomości o 
powyi wymienionym,

ponowną prośbę po 
1920 rozstrzygnie o

Sąd tutejszy na 
dniu 1 października 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V,
Sambor, 13 lutego 1920. (4074 3 - 3 )

T. V. 29/19 (3) Zarządzenie p 'stępo­
wania celem uznania za zmarłego. M iołaj 
Romaniuk urodzony 5 maja 1884, rolnik z 
Czerń elowa mazowieck eg ', po»<łm y w cza­
sie ogólnej mobilDacyi do wojska austrya- 
ckiego, opuścił od r, 1914 swoje miejsce za­
mieszkania i jako io ła irrz  brał udział na 
wojnie światowej. Od roku 1914 nie daje o 
sobie żadnego *nrku życia, co stwierdzi 
świadectwo urzędu gminnego wOzeraielowie 
mazowieckim z d iia  12 padiiern ka 1919 
roku. Zaprzysiężonymi zeznaniami świadku 
JęJrz ja  M um  ło stwierdzone® .ostało, te 
Mikołaj Romaniuk w połowie p»ździern:ka 
1914 zachorował na cholerę i zokfał odwie 
zioay do szpitala, co się dalej stało z nim 
nie wie.

Ody zatem możm przyjąć, te  zachodzi 
uatawowe domniemanie w myśl § 24 ust. 
cyw., zarządza cię na wniosek tony jego 
Anny Romaniuk postępowanie, celem uzna­

nia za zmarłego. Wydaje się przeto ogói»e 
wezwanie, ab? udzielono sądowi lub kurato­
rowi y, dr, Zatkesowi, adwokatowi w Tar­
nopolu. którego ustanawia ais zarazem obroń­
cą węzła małżeńskiego, wiadomości o powy­
żej wymienionym,

Mikołaja Romaniuka wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie, Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 1 maja lazO 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i o uzna­
niu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Tarnopol, 24 pażdzier, 1919, (3973 2 —3j

T. IV. 99/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Piotra Pro­
cka, P iotr Procek z Osieki powołany do 
służby wojskowej 1 sierpira 1914 i przy. 
dz*elony do 4 batalionu strzelców, został wy­
słany w pole na front rossyiski, gdzie zo­
stał za ęty i wzięty do niewoli rosiyjskiej i 
umieszczony jako jeniec wskutek choroby w 
szpitalu w Tobolsku na Sybsryi, Wedłog ze­
znań świadków Jana Jawora i Michała Cho­
lewy, z którymi P iotr Procek razem przeby­

wał w barakach około Topolska i którtj V 
dniu 4 eterwes 1915 roku wyjechali * ‘J? !uu iu  i  v łcr nu ć  i  w iu tumu
biraków Piotr Procek pozostał nadal »* W* 
beryi, g d rt wskutek choroby wyjechać ■ 
mógł. Ostatnią wiadomość o życiu jego W,Jł 
Zofia Procek w maju 1915,

Ody zatem moina przyiąć, te 
warunki ustawowego domniemania śmi®1® 
w myśi § 24 1 ust cyw., § 1 ces, re*Ej-fl 
dnia 12 października 1914 Dr. p. p. Nr- *{ 
i § 2 ust z 31 marca 1918 Dz. p. P< Jj 
128, przeto zarządza się na wniosek 
z Nędzów Prockowej postępowanie, cel®®* 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, • **' 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzi®0' 
no wiadomości o zaginionym sądowi albo F- 
adwokatowi dr, Władysławowi MossoroWi “  
Tarnowie, którego ustanawia się kurator*® 
i obrońcą węzła małżeńskiego,

Pietra Procka wzywa się , aby st»v* 
się przed podpisanym sądem lub w jS®f 
sposób dał znać o sobie, Po dniu 15 li**0' 
p ida  1920 sąd na ponowną prośbę rozatf*!' 
gnie cstatecznie o uznaniu iszmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 27 listopada 1919, (4220
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z o s ta je  o tw a r ty  z  d n iem  15 m aja  b. r.
C z a s  t r w a n i a  I .  s e z o n u :  o d  1 5  m a j a  d o  3 0  c z e r w c a .  

I I .  s o z o n n  o d  1 l i p c a  d o  k o ń c a  s i e r p n i a .
I I I .  s e z o n u  o d  1 w r z e ś n i a  d o  lO  p a ź d z i e r n f k a .

Ze wzgiędu na pow tarzające się  corocznie przepełnienie w głó­
wnym sezonie wskazany je s t przyjazi na i. lub itl. sezon, co 
wpłynie korzystnie na pomieszczenie P. T. Kuracyuszów i na 

nabywanie biletów kąpielowych.
C e n y  k ą p i e l i  m i n e r a l n y c h  w y n o s z ą :  

w I. i III. sezonie od 8 —14 Mk — w ii. sezonie od 12—20 Mk.
C e n y  k ą p i e l i  b o r o w i n o w y c h :  

w I. i Ili sezonie od 18—26 Mk — w II. sezonie od 2 6 —38 Mk. 
Częściowych kąpieli borowinowych 12 Mk. — Okładów borowi­

nowych 7 ML — procedur hydropatycznych od 8 —14 Mk.
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Radziwiłł, Wimmer i Żeleńscy
Towarzystwo akcyjne dla wyrobu z gliny i plasku

we Lwowie.

V I I .  Z w r c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
Aiccyonury u sz ó w

Towarzystwa akcyjnego RADZIWIŁŁ, WIMMER I ŻELEŃSCY
Tow. akcyjne dla wyrobów z gliny i piasku we Lwowie

odbędzie się

w sonoff, dnia 29 mąja 1920, o godzinie 5 po południu, 
W sali posiedzeń Banku hipotecznego w Krakowie, Kynek główny.

P orząd ek  d zien n y  i
1. Sprawozdanie Bady zawiadowczej z czynności za 8 okres 

aaiinnistracyjny.
2. Sprawuzdanie rewizorów z kontroli zamknięcia rachunków 

za rók 1919.
3 Powzięcie uchwał co do przyjęcia bilansu za rok 1918.
4. Wybory do rady zawiadowczej.
5. Wybór dwóch rewizorów i dwóch zastępców na rok 1919.
6. Ustalenie poborów komitetu wykonawczego
7. Uchwała podwyższenia kapitału akcyjnego.

P. T. Akcyonaryuszów, którzy uprawnieni są do głosowania 
i zechcą wziąść udział w Wal nem Zgromadzeniu, upraszamy, ażeby 
akcye bez kuponu bieżącego najpóźniej do 23 maja b. r. jako sta­
tutowo ostatecznym terminie, zdeponowali w likwidaturze Filii Za­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie ul. 3 Maja 14, 
albo też w kasie Towarzystwa we Lwowie ul. Leona Sapiehy 3.

Lwów, dnia 4 maja 1920.
Rada Z aw lad

B  Dentysta dr. Lewandowski ord. od 9 -  6 pl. 
Halicki 7 II. p. I

S NACZYNIA KUCHENNE
5 3952 poleca 5 -1 5

■ R o m a n  K r . l c z y ń s k i  ■
L » g w , u l.  S o b i e s k i e g o  1, 12.

fbftaleP O L E C A  -

KLINIKA 
L A L E  K

L W Ó W
H A L IC K A  21

L o k o m o b lla  angielska na kołach . . . 28/32 MK
L o k o m o b lla  angielska s t a ł a ................ 15/40 MK
L o k o m o b lla  Lanra s t a ł a .................  65/100 MK
M O T O R Y  benzynowe, ropne, Pługi motorowe oraz
wszelkie inne maszyny. — Natychmiastowa dostawa. 
Dom handlowy i techniczny , , PIL O T *1, Spółka z ogr por, 
3814 Lwów, ul. Batorego 1. 4 (dom własny). 4—10

Za zioło, srebro, brylanty, zioła zegarki
p łac< ( n a j w y ż s z ą  c e n ą ,  — S . A L T H O L Z

zegarm is.rz, pasaż Haasmana 5.

Zasteustfffi i wyłączną ssrzeiaz 

a p a r a t ó w

do gaszenia ognia

MŁNIMAX“w
stale w zapasie na składzie 1

A. M. KiERSKl i Ska
Import 1 eksport towarśw żelaznych i  stalowych na 

rzędzi, artykułów technicznych i  maszyn
B i u r o ..................T  T T T  T T T  Magazyn
Zimorowlcza 15. A J  W  Ks W  KnnernllKopernika 1.4,

O g ło sz e n ie .
Komisaryat Generalny Zarządu Cywilnego Ziem 

Wschodnich w Wilnie ogłasza, ie w Zarządzie Cywilnym 
Ziem Wschodnich (w Kom saryaoie Generalnym — Wilno, 
w Lkzędaeh Okręgowych — Brześć, Mińsk, Wilno, i w sta­
rostwach) wakują stanowiska:

Starszych referentów, referentów i pomocnikow lefe- 
rentów do spraw samorządowych.

Kwalifikacje na stanowiska starszych referentów 
i referentów:

1) Wyższe wykształcenie,
2) teoretyczna i praktyczna znajomość amoi.ądu.
Kwalifikacje na stanowiska pomocników referentów.
1) średnie wykształceni-*,
2) znajomość spraw samorządowych,
3) praktyka biurowa.
W LiczegóJnych wypadkach mogą być uwzględniane 

podania-kandydatów, nie posiadających wszystkich wyma­
ganych kwalifikacji, naprzykład długoletnia praktyka i 
owocna działalność społeczna zastąpić mogą ukończone 
studya (wyższe lub średnie).

Podania nadsyłać należy pod adnsem : Wilno, Ko­
misaryat Generalny Zarządu Cywilnego Ziem 'Wschodnich, 
(sekeya Administracyjna ui. Magdaleny i).

Do podania winny być dołączone: 1) fotografia, 2j 
curriculum -itae, 3) urz^downic poświadczone odpisy świa­
dectw z zajmowanych stanowisk, 4) adresy osób i instytu- 
cyi, na które powołuje się kandydat. 4259 1 - 3

NAKRYCIA STOŁOWE ‘ “• " I *srebra -
3403 poleca

% Diukarai Wl, Lo

Antoni rtalski SoblosK logo 3.

L E K A R Z  -  D E N T Y S T A

D r .  J a k ó b  G r o ^
L w ó w ,  L e g i o n ó w  3 7  ^dawniej Karola Ludwiki

PRZEDSIĘBIORSTW v

t e c h n i c z n o -
h a n d l o w e
we Lwowie, ul. LwuWska 48 

d o s t a r c z a
M otory D ie se l
■ - i  b e n z y n o w e  ■ •

Towarzystwo odbudowy
S p .  z  o g p ,  p o p .

re Lwowity Akademicka !■ 23
powiększa kapitał zakładowy na mocy nchwzu 
Walnego Zgromadzenia z dnia 9 go marce 
i, 1 miliona Koron do

3 milionów Marek.
Część powiększonego kapitału zakładowego 

zostań subskrybowaną przez dotyil jissowyct 
spólników, reszta udziałów może być pokryta ** 
dopłstą agia w wysokości 15 proc. ot1 dekiaio 
wanej kwoty.

Subskrypcye prosimy zgłosić w biurze Df  
rekcyi, ul. Akademicka 23.

Inż.
D y r e k c y a :

A. Kolischer Inż. W. Jakimowski
Prezes Bady Nadzorczej:
Dr. Leonard S tahi mp. 4258 l - S

KTO CHCE ? ‘‘f e - ł i j j
Garderobę, flywany, kilimki, urządzenia domowe i t. 9*

niech się uda do składu

„ L ’OCCASION ** P w a i  H a u s m s n *  8y

Przyjmuje się w komis zapewniając korzystny zbyt.

Gumy rowerowe —  k̂upuje:
MAuWINA ROSENMAJiI 
Lwóir, Jagiellońska 1?*

L E K A R Z - D E N T Y S T A

Dr. M. Wiktor
przy placu Maryackim 1. 7 

a zbiegu ul, Kopernika
ordynce w chorobach zęoów, 
jamy ustnej, gard i. i nosa. 
Wyjmowanie zębós. bez boiu, 
Pracownia sztucznych zębów 
w kauczuku, złocie i platynie 
otwarta od 10-6 ooz przerwy.

K apelnaze słomkowe,
—  Licowe, damsklę, mę­
skie, dziecinne, hurtownie 
1 częściowo. Najnowsze 
m odele nadeszły. Mrzyj- 
muje przefasowauie słvm- 
knwych i filcowych. J. 
Iworzy|ańskl, gen. zast. 
par. .Fabryki kapeluszy w 
Myślenicach. — Składnica 
<iWów. k o ś c ie ln a  8 gmach 
Izby rękodzielnicze,!

M. H. Hennel
z e g a  “m i s t r z  

L w ów , n i. P a ń s k a  L f
Przyjmuje wszelkie reperacył 
Za złoto i srebro płacę n#j' 
3084 wyż.ze ceny. 22 -  8̂

Mydle toaletowe
k r a j o w e  I z a g r a n ic z n i

poleca

Hurtownia firmy
Michał Hackel
Lwów, ul. Kazimierzowska 4.

Cement, Gips, tylko wago­
nom o poleca „PILOT" — 

Lwów, Batorego 4.328911—20

Rodzynki sułtańskief
wanilię borbońską, orzechy tu­
reckie i włoskie, szafran orygi­
nalny i t. p. artysuły spożywez« 
poleca Składnica Spożywcza 
Stanisławy ZiemOMie], ŁL fndry £

kinąd«i> Józef* Ziembińskiego.
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